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POZNAM, 16 kwietnia. /
Przejściowe ministerstwo w Wiedniu utworzone 

. dzienniki galicyjskie spieszą z komentarzami jego po­
rodu i jego przyszłości. Najciekawszym jest w tćj mie­
rze komentarz Dz. Polskiego, który twierdzi, że ro­
kowania hr. Potockiego z p. Rechbauerem dla tego tylko 
były bezowocne, ponieważ ten autonomista niemiecki 
cheiał dać Galićyi więcćj niż innym krajom i po­

nieważ wbrew jego żądaniu postanowiono zbyć Galicyą 
111 zarówno jak inne kraje nic nie znaczącemi koncesyami.“ 

Na to odpowiada Gazeta Nar odowa: „Więc na 
Mlnodstawie tćj niczćm nie stwierdzonej wiadomości, 

Dziennik Polski ułożył sobie program nowy, który9)
ich 
kie
•SZU „„„ „_______ , .
aa,, poleceniem żądania rezoiusyi, jaktoją wysłano

ME Dziś tylko odpowiemy tyle, że podstawa nowego, niby 
^"programu Dz. Pol. jest nieprawdziwą. Osoby, które 
5™ doradzając pierwsze łączenia się z autonomistami nie- 
5 mieckimi pośredniczyły między hr. Potockim a Rech­

bauerem, opowiadają, że jedną z trudności porozumienia 
stanowiła niechęć dr. Rechbauera przeciw ugodzie 
z Czechami, na podstawie obszerniejszej autonomii. 
O nadaniu każdemu kraikowi zaś takićj satnćj autono­
mii jakąby Galicya otrzymała, nie było i mowy przy 

•ctv|układaniu programu. A i co do autonomii Gałicyi nie 
,94 cbciał dr. Recbbauer iść dalćj, niż w znanym swym 

wniosku.“ — Co do nas, sądzimy, że hr. Potocki bar­
dzo słusznie i z wielkim taktem, który mu wszystkie 
niemal przyznają dzienniki, postąpił, zrywając układy 

panem Rechbauerem, skoro tenże chciał Czechów 
esfcawiedliwe żądania źbyć niezem. Bez współudziału bo­

wiem Czechów ukonstytuowanie Przedlitawii na podstawach 
trwałych jest niemożliwóm, — Dz. Lwowski przypomina 
hr Potockiemą, by z i stanowiska swego obecnego umiał 
wyciągnąć korzyści dla kraju, aby urzędowanie jego, 
choćby było krótkićm, pozostawiło po sobie wdzięczne 
u Polaków wspomnienie. Nam się zdaje, że to przy­
pomnienie nie potrzebne względem p. Potockiego, bo że 
jest dobrym Polakiem i że uczyni dla kraju, co będzie 
mógł, nie wątpimy. Ale nie należy przeszkadzać mu 
w tern dz ele podejrzywaniem z góry jego dobrych chęci 
i ironiczućm traktowaniem go, jak to czySi Kraj i inni, 
zWiąc go „ministrem-rodakiem-4, otaczającym się „wcale 
nieznacznemi figurami austryackich biurokratów“. Ze 
„uszom galicyjskim“ „miły jest wdzięk „„minister-ro- 
dak““, temu się dziwić flie można, bo taki „wdzięk 
a raczćj „dźwięk“ jest miły wszystkim Polakom, którzy 
nie zapominają, że w innych dzielnicach Polski Polak zale- 

_dwie „sędzią powiatowym“ być może. Słuszuiejszą zatćm 
wydaja natn się uwaga Gaz. Nar., która hr. Potockiemu 

"doradza „stauowczość“ przy przeprowadzaniu powziętych 
°-względem odrodzenia Przedlitawii zamiarów. — Porówao 
Rn.z Czasem pozostawiamy wiedenskićj Tagespresse 
ę,nd odpowiedzialność za wiadomość o programie, jaki P^zy'- 

pisuje hr. Potockiemu, a którego podstawą miałoby być: 
utrzymanie dualizmu, uchylenie iederaliżmu, wreszcie 
utworzenie gabinetu parlamentarnego, jako wyrazu tćj po­
lityki. Również nie chceniy dawać poręki za autenty­
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czność wersyi Corr. du N. Est, która donosi, że hr. j 
Beust wysłał do reprezentantów Austryi za granicę okól- | 
nik, tłómaczący obecną zmianę gabinetu w ten sposób: j 
„Nie idzie w Austryi o zmianę systemu, gdyż cesarz 
pragnie utrzymać konstytucyą grudniową a podstawę du­
alistyczną chce mieć zatrzymaną. Trzeba tylko system 
obecny pogodzić z autonomią krajów, aby się do nie­
go ludy zastósować mogły, tudzież, aby się z nim ad­
ministracya autonomiczna dała przeprowadzić.“ — My 
tego jesteśmy zdania, że chwilowo nie trzeba prze­
sądzać o zamiarach hrabiego Potockiego ani tóż 
przedwcześnie działań jego krytykować. Czekajmy, 
aż się rzecz wyjaśni nieco a miejmy nadzieję, że „ini- 
nister-rodak“ uczyni to, co sumienie polskie uczynić« 
mu nakazuje. Wymagać odeń przy tak trudnóm poło­
żeniu od razu rzeczy nadzwyczajnych, nie widzi nam 
się na czasie.

Z Paryża nowin dziś żadnych nie otrzymaliśmy.
Z Aten donoszą, że król Jerzy, chcąc uczcić przypa­
dającą w roku przyszłym ÓOletnią rocznicę niepodległo-

do bliższem rozpatrzeniu jest tylko powrotem do programu ści Grecyi, postanowił wzniesienie ze składek powsze- 
L„,.,ticnwPiynmanifd!ikńw. zawieraiacegosiewsłowach: so- 1 chnych odpowiedniego pomnika i projekt odnośny na

duiu 6 b. m. przekazał ministerstwu, który to 
w całym kraju bardzo przychylnie został przyjęty.

krok

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył rai’żcy sądu powiatowego Gronemann w Mal- 

borgu nadać order orła czerwonego trzeciej klasy na pętlicy.
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Korespondencye Dziennika Posn-

USei-Iiss, 15 kwietnia.
(Jeszcze kilka słów o prawie kamera. — Profesor Jaffj, Graefe, 

Trendelenburg. — 01fer3 i Curtius).
? Uchwała sejmu z 8 kwietnia, znosząca sąd stanu,

oddająca sądzenie przestępstw politycznych napowrót 
sądom przysięgłych, pomnożyła o jedtn ważny punkt 
kwestye sporne między sejmem i rządem. Karę śmierci, 
karę Zuchth&usu bezwzględnego za zdradę kraju i zbro­
dnią stanu i utrzymanie wreszcie sądu staiiu na polity­
czne przestępstwa stawia rząd podobno jako konieczne 
waiunki przyjścia do skutku przedyskutowanego pra­
wa, Ogólna i uzasadniona teraz ciekawość, jak, się sąjm 
w obec tego weźmie: o najrozmaitszych mówią i piszą 
kompromisach między partyami postępowemi a rządem, 
dalćj o zmianie zdania pojedynczych członków partyi 
narodowo-liberalnój, przez coby głosowanie inaczćj wy- 
pidło; wiedeńska Presse pisze, że rządowi udało się 
przekabaconych na swą stronę członków nakłonić, by 
przynajmnićj nie przyszli na głosowanie ostateczne, szalę 
zwycięstwa przez to na stronę rządu przechylili 
a przytćm mnićj jaskrawo się skompromitowali. Wąt­
pić należy, żeby to prawdą było; okazywałoby to nie­
cne tchórzostwo obok zdrady partyi i własnego zdania. 
N« ostatnią uchwałę Kreuz Ztg i Norddeutsche 
Allgemeine ogromnie oburzone; obiedwie twierdzą, że 
sejm wyszedł po za swą kompetencyą, źe nie miał wcale 
prawa obalać icstytucyi sankcyonowanćj i jak z pra- 1 
ktyki dotychczasowćj widać koniecznśj. Dowód w tóm ; 
tylko, że papier cierpliwy i że niby to poważnym orga- i 
nom takie się absurdum uda powiedzieć, bo na cóżby : 
był sejm w ogóle, gdyby nie miał carte blanche wy-

wracania dawnych instytucyi i stanowienia nowych? Co 
się tyczy drugiego punktu bardzo trafne wypowiada zda­
nie Rotteck w dziele] „Staatsrecht einer konstitutionel­
len Monarchie:“ ustanowienie osobaćj nadzwyczajnćj ko- 
misyi w celu śledztwa i sądzenia jąkiegokolwiekbądź 
przestępstwa dwóch rzeczy z największą pewnością do­
wodzi; albo się rząd obawia zwyczajnych instytucyi, albo 
tćż chce, by urzędnicy nadzwyczajni, ad hoc ustanowieni, 
przeciw swemu sumieniowi występowali i sądzili sprawy 
nie tak jak powinni.“ Daleko by tu możua dojść 
w ¿fkw&ncyach i zapytaniach. Jakże to mogąumo- 
tyw .ć obrońcy sądów nadzwyczajnych, że skład sądu 
przysięgłycn ma posiadać warunki potrzebne, by sądzić 
w "najwyższej, jedynćj instancyi największe zbrodnie, 
które się dzieją, a za mało* ma mieć zmysłu prawa czy 
sprawiedliwości, by osądzić, czy ktoś zbrodnię popełnił 
solityczną? Ale dosyć już o zbrodniach i karach na nie; 
od początku korespondencyi moich nie rnógiem prawie 
nigdy wyjść z Zuchthausu lub z zamknięcia przynajmnićj 
i to tylko jeszcze przy łagodzących okolicznościach, to 
tćż czytelnicy wraz ze mną zapewne będą zadowoleni, że 
korzystając z krótkich feryi parlamentarnych opuszczę 
to smutne pole ijia inne sprawy pozwolę sobie zwra­
cać uwagę.

Dotkuął już Dziennik swego czasu śmierci pro­
fesora tutejszego uniwersytetu dr. Jaffego, który z nie 
dość dotąd wyjaśnionych przyczyn życie sobie odebrał. 
Wypadek ten nader smutnie dotknął tak tutejszych jak 
i zagranicznych uczonych, gdyż był to rzeczywiście czło­
wiek, który niesłychane miał zasługi na polu historyi. 
Syn znanego w Poznaniu lekarza starozakonnego, który 
przeu kilku laty dopiero umarł, słuchał najprzód me­
dycyny i praktycznym został lekarzem, rzucił się pó- 
źuićj na historyą i przez świetne, zupełnie epokę sta­
nowiące dzieło: Regesta pontifisum Romanorum inde 
a copdita ecelesia usque ad annum 1198, wydane w ro­
ku 1853, imię-swoje uwiecznił. Jest to zbiór doku­
mentów, listów, bul papieskich i historyi Papieży się 
tyczących w ilości nie mnićj jak 11,000 prze­
szło, chronologicznie zestawiony i historycznie wyja­
śniony. Pol względem paleografii (odczytywanie staro­
żytnych pism) był on z pewnością jedną z największych 
powag w Niemczech. Do ostatnićj chwili pracował ten 
człowiek usilnie, trzy dni przed śmiercią miał jeszcze 
prelekcją w uniwersytecie, pojechał w końcu do Wit­
tenberga, by tam w hotelu wystrzałem z pistoletu ży­
cie sobie odebrać. O motywach do tego czynu rozma- 

.icfp.igloęzą: ogólne jednak mniemanie jest, że przejście 
na wiarę chrześciańską, którćgo przed dwoma laty po 
śmierci ojca swego dokonał, do czynu go tego popihnę- 
ło. Był on już przedtćm, jako pierwszy żyd w pań­
stwie pruskićm, profesorerrątutejszego uniwersytetu, a gdy 
bezpośrednio po chrzcie rząd pensyą mu postanowił 
podwyższyć, on podwyższenia nie przyjął, by nie my­
ślano, że z materyalnych powodów chrześcianinem zo­
stał, jak również nie przyjął powołania do uniwersytetu 
we Florencyi.

Śmierć i choroby w ogóle profesorów tutejszego 
uniwersytetu bardzo w ostatnim czasie nawiedzają. — 
Przed kilku dniami umarł sławny fizyk prof. Magnus 
a tu znowu czeka uniwersytet lada chwila nadzwyczaj 
dotkliwa strata i to najsłynniejszego może na świecie 
okulisty dr. Graefego. Niesłychana praca, jak się zdaje, 
sprowadziła na niego chorobę piersiową, która coraz 
to groźniejsze przybiera rozmiary, tak że lekarze już 
tylko nader krótkie życie mu rokują. Całe lato prze­
pędził on we Włoszech; zdawało się, że mu lepićj, ale

choroba ustąpiła na chwilę tylko, żeby tćm.groźnió 
wystąpić napowrót. Znany wreszcie filozof tutejszy Tren­
delenburg w skutek choroby uniwersytet opuścić musiał 
i udać się do Szwajcaryi. Pogłoska niesie, nie wiem 
o ile uzasadniona, dla czegoś tćż żadnćj za nią nie 
biorę odpowiedzialności, że przyczyną choroby jego miała 
być ostra pąlemika filozoficzna między nim a profeso­
rem Cuno Fischerem z Heidelbergu. Ostatni napisał 
ogromną historyą filozofii nowszych czasów; przćciw po­
jęciu jego Kanta wystąpił w sposób bardzo ojcowski, 
karcący młodego, Trendelenburg;—Cuno Fischer nadzwy­
czajnie dowcipną napisał broniącą się broszurę pod ty­
tułem: Anti-Trendelenburg, w którćj staremu filozofowi 
dowodzi, że on wcale tak bardzo wiele rozumu nie ma, 
jak on sam myśli. Powiadają więc, że w skutek zmar­
twienia i zgryzoty musiał on mocno zachorować i nie 
wiedzieć, czy w ogóle jeszcze katedrę napowrót obejmie.

Wzmiankowaliście już, że naczelnikiem muzeów tu­
tejszych ma być mianowany prof. Curtius. Katastrofę 
przeszłego naczelnika Olfersa, która swego czasu tyle 
hałasu narobiła, przypominają sobie może czytelnicy. 
Piękną Madonnę Andrea del Sarto kazał on renowować 
jakiemuś Stiibemu, malarzowi tutejszemu, który piękne 
to dzieło tak kompletnie zepsuł i zamazał, że każdemu, 
nawet nieznewcy w oczy wpaść musi. Olfersa wskutek 
tego ruszył paraliż; miejsce po nim, dotąd wakujące, 
Curtiusowi się ma dostać. Mówią tu o tćm z wielkim 
podziwem, bo to stanowisko bardzo wysokie, połączone 
z tytułem ekscelencyi i tajnego radzcy pierwszćj klasy; 
dowodem tego jest, że hrabiemu Usedom ofiarowano to 
miejsce, gdy przestał być ambasadorem we FJurencyi. 
Prof. Curtius zawdzięcza to wywyższenie obok znakomi­
tych swych zdolności na polu historyi i sztuki staroży- 
tnćj, wpływom następcy tronu. Był on bowiem nau­
czycielem księcia i przez cały czas kierował jego wy­
chowaniem, w skutek czego bardzo serdeczne miały po­
zostać między nimi stósuuki. Za jego protekcyą dostał 
się Curtius z Lipska tu dotąd, jemu i dalszą swą świe­
tną karyerę zawdzięcza. Przed kilku tygodniami miał 
on tu w auli uniwersyteckićj a późuićj w zamku króle­
wskim świetną prelekcyą o zadaniu muzeów i o wpły­
wie takowych na wykształcenie ludzi, która się 
także podobno do zamianowania go naczelnikiem mu­
zeów przyczyniła.

Ale dosyć na dzisiaj 1 Uprzejmemi życzeniami szczę­
śliwych świąt dla łaskawych czytelników kończę dzisiej­
szą korespondencyą moją.

Przegląd Dziennikarstwa Polskiego.

* Drezdeński Tydzień, zazuaezamy to z wielkićm 
zadowolnieniem, najzupęłnićj się zgadza na artykuł nasz 
p. n. „Towarzystwo polityczne w Poznaniu,“ który na­
pisaliśmy w skutek podmesioućj nasamprzód przez Ga­
zetę Toruńską, a protegowanćj następnie przez ko­
respondentów tutejszych do Kraju i Gazety Na­
ród o wćj myśli założenia w mieście naszćm klubu 
politycznego na wzór krakowskiego „Koła“ lub lwo­
wskich tego rodzaju stowarzyszeń. Korespondent Kraju 
ubolewa nad tćm naszćm wystąpieniem, mniema jednakże, 
że uleglibyśmy prądowi opinii, gdyby takowa stanowczo 
za nową myślą się oświadczyła. „Tymczasem — kończy 
korespondent — nie twierdzę bynajmnićj, żeby i w tym 
wypadku zwrot taki miał być możebnym, a przynajmnićj 
bliskim. Dziennik zna miarę chęci spóleczeństwa, 
które reprezent je. Niekoniecznie trafnie argumentuje

70.
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]Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71, 
73, 76, 79, 82, 85 i 86.)

XXI.
Z równćm prawie wzruszeniem powitał Szucki ten 

Izień w gospodzie pod złotą wiechą. I dla niego miał 
>n być nową epoką ż,ycia, od którćj miało się datować 
ego szczęście lub nieszczęście aż do śmierci 1

Zbudził się, kiedy zaledwie pierwsze jaśniejsze pro­
mienie zdołały się przedrzeć przez zapylone szyby go­
spody. Wszyscy spali jeszcze, tylko ojciec gospodni 
irzątał się cicho, aby śpiących nie budzić. Półgłosem 
1 na migi wydawał rozkazy służbie, która z wielką 
ostrożnością wchodziła z sieni do izby, przemykając śię 
(pomiędzy śpiącą pokotem szlachtą. A ostrożność była 
tóm potrzebniejsza, im widoczniejsze było niebezpie­
czeństwo ubliżenia godności szlacheckićj, nadeptawszy na 

sumiasty, który na ćwierć łokcia od nosa leżał 
spokojnie na słomie. Z nogami śpiących był ten sam 
kłopot. Pomięszały się one tak dziwnie, że wielkićj 

- Przytomności i sumienności potrzeba było, aby po prze­
budzeniu każdy znalazł swoje nogi i wziął je sobie, nie
Zruszywszy cudzćj własności.

' Mimo to powszechne przebudzenie się gości nie od- 
, było się bez pewnych uroszczeń, wniesionych skarg i za- 
| ¿aleó. Były tam spory graniczne, powątpiewania toż­
samości butów, zarzuty przy właszczenia sobie cudzćj wła­
sności — słowem był to nadzwyczaj ruchliwy i zajmu- 
JW obraz, godny pędzla znakomitego artysty.

Pierwszy głośniejssy frazes wytoczył gruby szlachcic 
ze świecącą łysiną, zariurając chudemu sąsiadowi, że 
mimo Skromnćj swojćj objętości zabrał mu całe miej­
sce, strącił ze słomy i stał się tym sposobem przyczyną, 
że poszkodowany musiał całą noc na golćj ziemi prze­
leżeć. Dowodził on jasno i dobitnie, żj chudeusz taki 
jak jego sąsiad daleko mnićj miejsca potrzebuje niżeli 
każdy inny zażywny szlachcic. Przeto uważał postępo­
wanie chudego jako rozmyślną intencyą wyrządzenia dru­
giemu krzywdy 1

Obżałowanego wiiął w opiekę palestrant w tabacz­
kowym kohtuszu, który opodal' ulokował się pod stołem 
jako w miejscu prawnie odgraniczonćm. Palestrant na­
leżał do ludzi ruchomych siedzib, utrzymując, że jak 
każde prawo dla zdolnego prawnika jest ruchome, tak 
samo i człowiek nie powinien się nigdy do stałych za­
sad przywiązywać. Od lat więc dwudziestu prowadził 
palestrant życie ruchome, szukając dla siebie legowiska 
tam, gdsie była sposobność zarobku. A że w tak li- 
cznćm zgromadzeniu ludzi (czćm właśnie słynęła go­
spoda pod złotą wiechą) znalazły się zawsze sporne 
zdania i różnorakie zajścia, to i dla pałestranta zawsze 
się tam coś okroiło.

— Mości panowieI ozwał się palestrant z pod stołu, 
protestuję jak najmocnićj na podstawie doświadczenia 
i historyi, jakoby chudzi ludzie mało miejsca zabierać 
mieli! Chudym należy się zawsze szerszy zakres. Chu­
dzi mają zazwyczaj ducha niespokojnego, który ustawi­
cznie szuka dla siebie czynności. Dla tego ich pola 
działania jest daleko szersze od legowiska ludzi otyłych 
i ociężałych, którzy nigdy myślą po za swój brzuch nie 
sięgną. Tó tćż wielki Cezar nie bał się żadnego z tłu­
stych senatorów, ale bał się chudego Kasyusza, któremu 
ciasno w Rzeczypospolitej bjło, a że się bał nie na pró­
żno, tego dowiodła historyą 1

Tłusty szlachcic na te słowa nic nie odpowiedział, 
tylko prędko wdział buty kozłowe i z pod słomy wydo­
był szerpentynę.

Na podobne argumenta był palestrant od dawna 
przygotowany. W ruchomćm jego życiu nieraz mu się 
to wydarzało. A najniebezpieczniejszą była ranna pora, 
kiedy szlachta miała jeszcze czczy żołądek. Szlachcic 
głodny miał odrębne stanowisko zapatrywania się na 

J świat Boży i prawo społeczne. Wtedy i sam Pan 
’ Bóg przegrałby z nim sprawę, gdyby go chciał wy­

zwać na dysputę. Jest wszelkie prawdopodobieństwo, 
że słynny poseł Upłtski, który po raz pierwszy na 
sejmie owo fatalne Veto wymówił, był przy czczym 
żołądku 1

To tćż palestrant ruchomego prawa zawsze miał 
tę porę dnia na uwadze. Dla tego w najbezpieczniej- 
szćm miejscu obierał sobie legowisko na noc, _ aby, gdy 
nadejdzie rano, być wolnym wszelkićj trwogi i zaczepki.

Tćj tylko przezorności zawdzięczał teraz, że tłu­
sty szlachcic z szerpentyną w ręku stanął przed nim 
jak nieprzyjaciel przed zamkniętą bramą fortecy. Obszedł 
stół z trzech stron, ale zewsząd broniły wstępu grube 

: szragi, na których stół spoczywał. Czwartą stroną zaś 
przypierał do ściany, do którćj był przytwierdzony żela­
znym hakiem.

— Powiadasz waszmość, ozwał się szlachcic z szer­
pentyną, że tłusty człowiek nigdy nie sięgnie po za ko­
niec swego brzucha 1 Otóż mam coś w ręku, co dalćj 
sięgnie, byłeś tylko waszmość wychylił głowę z po za 
tćj kraty drewnianćj 1

— Mości panowie, replikował palestrant z pod 
stołu, wzywam wszystkich i każdego z osobna na świad­
ków zamierzonego na moją osobę gwałtu, którego stał 
się winnym JMPan Kaszubski, obywatel z ziemi bełzkićj 1

Tymczasem tłusty szlachcic próbował cięcia choćby 
lekkiego, ale szragi stołu stały zawsze na przeszkodzie.

— Waszmość schowałeś się jak do fortecy, rzekł 
po chwili z rezygnacją szturmu, ale zaczekaj, rybko! 
Gdy fortecy wziąć nie można, to następuje oblężenie. 
Będę tu siedział, aż waszmość do krupnika wyjdziesz.

I z widoczną determinacyą usiadł szlachcic na ku­
pie słomy, trzymając szablę w ręku. A byłby może 
cały dzień tak siedział, gdyby ojciec gospodni nie był 
głośno zapowiedział, że piwo ze serem już jest za­
grzane.

Słowa te zmieniły nagle całą scenę. Pan Bartło- 
mićj, który butem groził swemu sąsiadowi, że pozwolił 
sobie nad jego szarawarami jakićj hnmorystycznćj uwagi, 
zapomniał o szarawarach i w jednym bucie pobiegł 
z kuflem do kociołka, z którego rozdawano ciepłe śnia­
danie. A gdy z kuflem napowrót na swoje legowisko 
powrócił, nie tylko że sąsiadowi swemu nic nie mówił, 
ale nawet zachwalał mu grzane piwo i tworóg i zachę­
cał do śniadania.

Pod oknem był spór dosyć żywy pomiędzy starym

szlachcicem a młodym wyrostkiem. Stary szlachcic bo* 
wiem obudziwszy się rano ujrzał, że wyrostek był do 
niego plecyma obrócony, w czćm widział brak uszano­
wania dla starszych. Wyrostek był cięty chłopiec, który 
nie dał się zjeść w kaszy, co starego szlachcica niewy­
powiedzianie aiterowało. I byłoby już przyszło do wiel­
kićj awantury, gdyby ojciec gospodni nie był stanął 
między nimi z dwoma kuflami pieniącego się ciepłego 
piwa. Po pierwszych haustach byli już zupełnie zgodni 
z sobą co do poglądu na obowiązki społeczeóskie i usza­
nowanie starszćj głowy.

Tam znowu pod piecem była zwada poważniejszćj 
natury. Były konfederat i nie-konfederat spierali się 
z sobą, kto właściwie jest zdrajcą Ojczyzny 1 Jeden 
utrzymywał, że wszyscy ci, którzy nie są konfedera­
tami barskimi, drugi przeciwnie zarzucał Puławczykom 
zdradę kraju, bo oni to właśnie byli sprawcami całego 
nieszczęścia 1

Spór obu polityków dochodził już niebezpiecznych 
rozmiarów, gdy nagle pojawiły się kufle z dymiącćm 
piwem. Ręce przygotowane już do walki chwyciły za 
kufle, a po wypróżnieniu kuflów podali sobie ręce obaj 
adwersarze wymówiwszy naprzód słowa pełne nama­
szczenia: Bóg wie, kto z nas ma słuszność 1 Ot! po­
gódźmy sięl

I rzeczywiście, po dwóch kuflach smacznego piwa 
nastąpiła zgoda, ale w tćm tylko, aby o Rzeczypospoli- 
tćj — nic nie mówić 1

Daleko trudniejsze miały kufle zadanie koło progu, 
gdzie nieco odmienny był rodzaj gości. Z pozoru byli 
to ludzie biedniejsi. Wyszarzałe żupany i porozdzie­
rane kontusze świadczyły o ubóstwie. Miny ich jednak 
i twarze wyraziste, chociaż mocno ogorzałe od wiatru, 
kazały się domyślać, że ci ludzie w lepszych kondycyach 
się rodzili.

Tam kufle ciepłego piwa nie kończyły rozpoczętego 
sporu. Przeciwnie spór wzrastał i każdy, otarłszy wąsy, 
stał' jeszcze mocnićj przy swojćm. Spierano się o Za­
rembę, o Lanckoronę, Częstochowę i Kraków. Jedni 
mieli Pułaskim coś do zarzucenia, inni powstawali na 
spółkę panów z Moskalami. Sprzeczki były żywe, a czę­
sto śród ferworu zapomniano o piwie.

Przy oknie gospody był już spokój zupełny. Osta­
tnim z pola zamierzonćj walki zeszedł tłusty szlachcic 
z szerpentyną w ręku. Słysząc ustawiczne pochwały



on przeciwko myśli założenia klubu, wywody jego zbić 
byłoby łatwo(?), ale trudniéj podołać szeroko rozgałęzio­
nemu u nas indiiferentyzmowi na wszystko, co się 
zowie polityką. Na pokonanie jego jedynym sposobem 
jest po prostu zamach stanu, że tak powiem, wystąpie­
nie z dziełem gotowćm. Obojętność owa, co gorsza, 
u wielu zamieniła się z powodu tylu naszych niepowo­
dzeń lub obaw o sprawy osobiste, w prawdziwy wstręt, 
odrazę, po łacinie horror a politicis. Zaczekajmyż 
tedy, jeśli inaczej być nie może, aż u jednych wygluzuje 
się obawa i zarazem owa powściągliwość, która po­
wstrzymuje niejednego od sprzyjania przedsięwzięciu, 
w którćmby ekspeasować się trzeba na własne zdanie, 
przekonania; a z drugiéj strony aż niedorostki poli­
tyczne podrosną, zmężnieją. Ale gdy się to stanie, 
prosimy kierowników opinii, niechże pilnie na to baczą 
i czćm prędzój przystąpią do założenia towarzystwa po­
litycznego w Poznaniu. Nim to nastąpi, pracujmy 
w kołach towarzyskich już uorganizowanych, 
szerzmyż przedewszystkićm towarzystwo interesów mo­
ralnych, iżby ono w Księstwie większe niż dotąd zrobiło 
postępy.“

Pisząc się najzupełnićj na ostatni ustęp korespon- 
dencyi Kraj u, przypominamy, że świeżo mówiąc o istnie­
jących już u nas stowarzyszeniach, staraliśmy się wy­
kazać, na jakich podstawach winny się takowe rozwijać, 
by rzeczywistą mogły przynieść korzyść. Cieszy nas,, 
że myśl naszą popiera w części Gazeta Toruńska, 
wypowiadając w artykule, poświęconym tutejszemu 
Towarzystwu Młodych Przemysłowców, zdania następu­
jące:

„U nas we wszystkich stowarzyszeniach przemysło­
wych, jak w ogóle tych, które mają oświatę na celu, 
przebija się przedewszystkićm cecha narodowa. Jestto 
objaw bardzo naturalny i stwierdza tę prawdę niczćm 
niezbitą, że ruch spółeczny może się rozwijać jedynie 
na podstawie narodowćj, że każda narodowość żywotna, 
zostająca pod obcym rządem, ma swoje potrzeby, któ­
rych się wyrzec nie może a które uwzględnione być 
winny. Ten kierunek jednakowoż, pielęgnujący przede- 
wszystkióm uczucie narodowe, jeśli jest przesadzo­
ny, zbytecznie wybujały i fałszywie rozu­
miany, może być łatwo szkodliwym i spaczyć 
całe zadanie Towarzystw Przemysłowych. Dą­
żyć powinniśmy niewątpliwie do tego, ażeby narodowość 
nasza nie upadała, ale trzymała się silnie i rozwijała 
się czerstwo pod rządem, pod którym się znajdu­
jemy, ale ażeby to osiągnąć, trzeba postępować ro­
zumnie i praktycznie, nie należy się bawić 
w mrzonki, w rzeczy niepodobne, ale zwracać 
głównie działanie na to, co stanowi rzetelną pod­
stawę spółeczności naszój. Zadanie naszych Towarzystw 
Przemysłowych jest bardzo jasne, wskazują je nasze po­
trzeby i nasze położenie. Niechaj nasze. Towarzystwa 
rozbudzają pomiędzy członkami swoimi poczucie, 
świadomość potrzeby wykształcenia przemy­
słowego, świadomość potrzeby oświaty ogólnćj, 
a będą spełniały zadanie swoje, bo to jest warunkiem, 
podstawą rozwoju stanu miejskiego. Wykształcenie 
przemysłowe i oświata ogólna powinny stać na 
porządku dziennym programu działania, powinny być 
hasłem, około któregoby się skupiał cały ruch naszych 
miejskich stowarzyszeń. Taki kierunek jedynie może 
korzystnie i skutecznie podziałać na moralne i matery- 
alne podniesienie mieszczaństwa naszego, a tém samém 
wzmocnić także podstawy narodowości naszéj.“

Już po wydrukowaniu powyższego, ustępu odbie­
ramy najnowszy numer Gazety Toruńskićj, w któ­
rym znajdujemy artykuł p. n. „W sprawie naszych Sto­
warzyszeń“, występujący przeciw Dziennikowi nie 
całkićm, jak mniemamy, konsekwentnie. Niepodo­
bna nam już dzisiaj nań odpowiedzieć obszerniéj, 
ograniczymy się zatćm na wzmiance, że jeśli Ga­
zeta nasze przestrogi, zrobione Towarzystwom ist­
niejącym w chęci zapobieżenia ich możliwemu spaczeniu 
uznaje za zarzuty, „mogące się przyczynić do rozsze­
rzenia fałszywych wyobrażeń o celach i działaniu“ ta­
kowych „śród publiczności niemieckiej“ — toć zapytu 
jemy, czy przestróg, również bezwątpienia w dobrćj 
wierze wypowiedzianych przez Gazetę Tor., które jako 
zgodne z naszemi zapatrywaniami powyżćj przytoczy­
liśmy, także publiczność niemiecka fałszywie zrozumieć 
by nie mogła ? — Takie drobiazgowe względy nie mogą 
zdaniem naszćm powstrzymywać głosu organu publi­
cznego, gdy odezwanie się uważa w interesie sprawy na 
czasie...

Powracając raz jeszcze do wzmiankowanego pro­
jektu założenia politycznego klubu w Poznaniu, który 
wśród istniejących stósunków uważamy za całkióm nie­

praktyczny, pozwolinsy sobie powtórzyć tutaj, jako naj­
trafniejszą krytykę podobnego klubu, „Porządek dzienny 
wniosków naglących, mających się rozstrzygać na 
najbliższćm posiedzeniu Koła politycznego (w Krako­
wie)“, jaki Djabeł w numerze 19 zamieszcza. „Po­
rządek dzienny“ brzmi:

1. Reform* Statutów Towarzystwa Naukowego Krakowskiego.
2. Rozprawy md ostatnim Senatus cousultum francuskim.
3. Wnioski co do obsadzenia tronu hiszpańskiego.
4. Rozprawy o potrzebie systematycznego zaprowadzenia kar 

cielesnych w szkołach trywialnych.
5. Redakcya noty poufao-dyplomatycznej do hrabiego Bismarcka 

w przedmiocie odtylcówek (jedynie w celu przekonania się, 
czy będzie odpowiedź lub nie )

6. Wytknięcie programu dla nowej redakcyi Czasu.
7. Rozbiór kwestyi, czy jazda po pierwszym kwietnia sankami 

jednodyszlowemi zagraża lub nie, bezpieczeństwu publi­
cznemu.

8. Ostateczna decyzya w sprawie księcia Bonapartego.
9. Maleńka mówka o kompetentaości koła politycznego.

10. Wnioski członków ad libitum.
Że prasa galicyjska obecnie głównie wypadkami 

wiedeńskiemi zajęta, wiadomo czytelnikom naszym z li­
cznych wyciągów, jakie w Przeglądzie politycznym 
z dzienników krakowskich i lwowskich codziennie za­
mieszczamy, by zapoznać publiczność naszę z objawami 
opinii publicznój w Galicyi. Jednakże główne to zaję­
cie nie przeszkadza pismom galicyjskim podawać arty­
kułów i w innyeh kwestyach bieżących. Kraj zamie­
ścił tych dni kilka bardzo ciekawych korespondencyi 
ze Wschodu; Czas drukuje pięknie napisany życiorys 
hr. Montalemberta, zawierający dużo mało dotąd zna­
nych szerszemu kołu szczegółów z życia tego przyja­
ciela Polski; Dziennik Polski podał dwa dalsze ar­
tykuły o Niemcach nadbałtyckich a i Gazeta Mano­
dowa poświęciła znanemu adresowi tychże Nadbałty- 
czan do cara Aleksandra II osobny artykuł. Kury er 
Krakowski zawsze niewyczerpany w anegdotach i dro­
bnych wiadomostkach z całój Europy a nawet Ame­
ryki; tylko Dziennik Lwowski mniój nieco zama­
szysty, juk nam się zdaje, od czasu zmiany Redakcyi.

Tygodnika Katolickiego otrzymaliśmy w tym 
tygodniu jednocześnie dwa ostatnie numera 13 i 14. 
Obydwa wyłącznie niemal polemice i wycieczkom prze­
ciw pismu naszemu poświęcone, bo Redakcya około 30 
łamów ścisłego druku na ten cel szczodrze przeznaczyła, 
przywołując na pomoc wszystkich najdzielniejszych 
sprzymierzeńców z miasta i ze wsi, a nawet z Rzymu. 
Z czterech wyborowych bateryi naraz zionęła na nas 
gradem morderczych kartaczy... Na szczęście ostrzelani 
już jesteśmy od dawua i żaden z pocisków nie zadał 
nam rany śmierteluój, choć przyznać musimy, że nieraz 
z wielką zręcznością były wymierzone. — Czytelnicy 
nasi wybaczą, że nie będziemy ich bliżój wtajemniczać 
w mnogie zarzuty, czyniore nam przez Tygodnik, 
przez szanownego plekana z Oporowa i innych współ­
pracowników grodziskiego pisma, ani tóż odpowiadać na 
nie nie będziemy się kusić. Raz, musielibyśmy ró­
wnież kilka numerów Dziennika zapisać, gdybyśmy 
punkt po punkcie chcieli odpierać zaczepki Tygodni­
ka; powtóre, rzecz wiadoma, że polemiki z nikim a naj- 
mniój z Tygodnikiem nie lubimy; po trzecie, powie­
dzieliśmy w artykule naszym (nr. 70 Dz. Pozn.), który 
właśnie tę burzę wywołał, że „uawet w razie najgor- 
szój ostateczności, że nawet w razie naj sobistszych wy­
cieczek i zaczepek, nie pomyślimy w łamach pisma na­
szego o odwecie.“ Tój zasadzie pozostaniemy wiernymi. 
Z rozlicznych więc artykułów Tygodnika, przeciwko 
nam wymierzonym, o tym tylko tu wspomnimy, który 
zdaniem naszćm jedynie na poważną zasługuje wzmian­
kę. Mamy na myśli ustęp końcowy drugiego listu 
„z miasta“ (nr. 14 Tygodnika, stron. 224), w któfyjń 
korespondent, przyznając nam „często uprzejme, pojedna­
wcze usposobienie,“ które nawet „w zwykłym trybie 
przeważa“, ubolewa, że przy ważniejszych wypadkach 
dajemy się porywać „prądowi gwałtowności, trzymanćj 
w karbach w powszednim czasie.“ Gwałtowność ta, 
zdaniem korespondenta, ponieważ „sumienna i z czy­
stych acz nierozważnych pobudek płynąca, dałaby się 
ukoić“, gdyby nie wpływy zewnętrzne, poduszcztnia 
z emigracyi. „Skoro te (wpływy) ustaną — kończy ko­
respondent „z miasta*— otworzy się pole do porozu­
mienia pomiędzy obywatelami jednego zakątka 
ojczyzny, stykającymi się wciąż z sobą, powołanymi 
do prac wspólnych, mającymi jedne prawa i jedne po­
trzeby.“ — Jakkolwiek szanowny korespondent „z mia­
sta“ jest w błędzie, sądząc, że ulegamy jakimś wpły­
wom zewnętrznym, to w tćm się nie myli, że „jest pole 
do porozumienia między obywatelami jednego zakątka 
ojczyzny“ i że na to pole zawsze kroki nasze pragnie­
my kierować. By przecież to pole było możliwćm dla 
nas, potrzeba nam ze strony Tygodnika nieco więcćj

niż dotąd umiarkowania, nieco mniój polemicznćj za­
wziętości, która na słówka nawet czycha, łada drobiazg 
chwyta, by zeń uczynić materyał do walki „z obywate­
lami, stykającymi się wciąż z sobą, powołanymi do prac 
wspólnych", którym zgoda i jedność przedewszystkićm 
potrzebne. Jesteśmy i będziemy zawsze katolikami, że 
zaś sympatye nasze mogą w kwestyach przez Kościół 
nierozstrzygniętych przechylać się ku zapatrywa­
niom np. biskupów Dupanloupa i Strossmayera, tego 
nam Tygodnik za herezyą nie ma prawa poczy­
tywać, boć wszakże to także książęta Kościoła. Niech­
że więc Tygodnik pozostawi nam nasze przeko­
nania a my z pewnością do jego przekonań mieszać 
się nie będziemy, tak jak w ogóle nigdy nie zwykliśmy 
niczyich lekceważyć przekonań a w dogma ta kościel­
ne nigdy się nie mięszaliśmy i mięszać nie będzie­
my. Otóż z naszój strony jedyny warunek „rozej- 
mu“, proponowanego tak słusznie przez szanownego ko­
respondenta „z miasta“, a jeśli warunek ten będzie do­
pełniony przez Tygodnik, wtedy może być pewnym, 
że go nie zakłóci „żaden namiętny głos z boku dopu­
szczony.“

PBUSY.
* Berlin, 15 kwietnia. O nastąpić mających od­

wiedzinach wielkiego księcia hesskiego u dworu pruskiego 
pisze Post co następuje: „Wiadomość, która była 
przeszła do prasy, a którćj następnie zaprzeczano, że 
wielki książę Hesski wkrótce odda tutejszemu dworowi 
wizytę, uważają w kołach dyplomatycznych za uzasa­
dnioną. Twierdzą, że odwiedziny te zaraz po świętach 
wielkanocnych nastąpią. Pomimo, że wizyta księcia 
w Berlinie po podwójnych, lubo w celach wojskowych 
przedsięwziętych odwiedzinach króla w Darmsztadzie bar­
dzo łatwo się da wytłómaczyć, to jednakże wiadomość 
o nićj, ze względu na znane usposobienie dworu darm- 
sztadzkiego, wielkie zrobiła wrażenie w kołach polity­
cznych i dyplomatycznych.“

Parlament celny odbędzie pierwsze swoje posie­
dzenie w przyszły czwartek pod laską posła Franken- 
berga-Ludwigsdorf, marszałka sejmu z wieku.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 14 kwietnia. Wczorajsza Wiener Ztg 

ogłosiła wreszcie ośm odręcznych pism cesarskich, któ­
rych pięć udziela w łaskawych wyrazach żądaną dymi- 
syą dotychczasowym ministrom Giskra, Herbst, Plener, 
Banchans i Stremayr, mianując zarazem trzech pierw­
szych tajnymi radzcami, ostatniego zaś radzcą nadwor­
nym najwyższego sądu; trzy zaś inne, wystósowane do 
pp. Potockiego, Taaff-go i Tschábuschnigga, zawierają 
nominacye ich na ministrów. Dzisiejsza znów Wiener 
Ztg zamieszcza dwa nowe pisma odręczne, które pp. 
Potockiemu i Bergerowi udzielają godność radzców taj­
nych. Z powodu tego zauważa Presse sarkastycznie, że 
w przyszłości mogłoby się łatwo zdążyć, iż tajni radzcy 
będą przewodzili opozycyi, przez co opozycya złago­
dnieje.

Od czasu rozbicia się układów hr. Potockiego z p. 
Rechbauerem o przyjęcie teki ministeryaloćj Niemcy 
trzymają się całkowicie na uboczu, co korespondent do 
Corresp. du N. E. nazywa politycznćm strike. Zre­
sztą uwaga wszystkich stronnictw zwrócona głównie na 
przyszłe wybory, a ruch wyborczy już teraz jest tak 
gwałtowny, jak gdyby takowe jutro miały nastąpić. To 
tćż można się spodziewać nader zaciętćj walki wy­
bór czćj.

HISZPANIA.
® O powstaniu w Barcelonie krąży bardzo wiele 

w Madrycie wieści, lecz bynajmniój nie wiarogodnych; 
pewnych wiadomości wcale nie ma. Tyle tylko jest 
wiadomą, że w samćj Barcelonie bardzo mało tylko 
wzniesiono barykad, natomiast w Sanz i Gracia, dwóch 
małych przedmieściach, rozwinęło się na wielką skalę. 
Powstanie to wybuchło jedynie z powodu nienawiści 
mieszkańców Katalonii przeciwko Quintas i z powodu 
gniewu, że mężowie, którzy stali na czele rewolucyi 
wrześniowćj, zażądali od narodu nowćj branki. Po dwa­
dzieścia razy zaprzysięgali oni, że znienawidzony ów po­
datek krwi na zawsze zostanie zniesiony i że gwardye 
obywatelskie w przyszłości zastąpić mają liniowe wojsko. 
Powstanie zatćm w Katalonii nie mogło mieć chara­
kteru politycznego; walczący byli młodymi ludźmi, re- 
krutanci, którzy nie chcieli się do wojska zaciągnąć, lub 
którym ojcowie lub starsi bracia nie pozwolili być po­
słusznymi rozkazowi rządowemu. Karliści naturalnie 
także wmięszali w to ręce, republikanie natomiast 
wstrzymali się od brania udziału w powstaniu. Po roz­

licznych protestach przeciwko prawu konskrypcyjnemu» 
po wielu do kortezów przesłanych petycyach, po rozli’ 
cznych demonstracyach i oświadczeniach, po wyczer. 
pnięciu wszelkich środków prawnych, pogodzili się zi- 
swym losem, w nadziei, że rzeczpospolita wkrótce od. 
niesie tryumf i zniesie liniowe wojsko. Obecny mini, 
ster spraw wewnętrznych Don Nicolas Maria Rivero 
dawniejszy przewódzca demokratów, był najgwałtowniej’ 
szym i najwymowniejszym przeciwnikiem systemu re- 
krutacyjnego, pomimo to podpisał on dekret w tym ro. 
ku, który żąda, ażeby 40,000 młodych ludzi ściągnięto 
pod chorągwie; on wysłał surowe rozkazy do guberna. 
torów prowincyi, ażeby reskrypt ten ściśle wykonany 
został i jemu tćż przypisują winę, że powstanie w Ka­
talonii wybuchło.
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* Białogród serbski, 7 kwietnia. Każde przesilenie 
w łonie rządu austryackiego sprawia Serbom uciechę; 
obecne wszakże przesilenie, spowodowane wystąpieniem 
Polaków i Słoweńców z rajchsratu, wywołało więcćj jak 
radość, bo wywołało szał. Ponieważ Serbowie jedynie 
na czyimś upadku mają nadzieję zbudować swą przy, 
szłość, przeto pożądaną jest dla nich każda oznaka nie 
pokoju i rozprzężenia, objawiająca się w pobliżu ich 
granic. W tćj chwili więc sądzą, że krok deputowanych 
z Galicyi, Krainy i I tryi zmusi niewątpliwie rząd a«, 
stryacki do rzucenia się w objęcia federalizmu, i że fe- 
deralizm w Austryi będzie początkiem końca. Co do 
mnie, nie mam nie do zarzucenia temu sposobowi za­
patrywania się na rzecz; zdaje mi się jednakże, że Ser­
bowie cokolwiek się przegalopowali; zapominają bowiem, 
iż Austrya zawsze okazywała, że ma kilka cięciw u 
swego łuku, których umiała użyć przewybornie. Zresztą 
przyszłość pokaże, kto ma słuszność. — Edinstro, 
dziennik urzędowy rządu serbskiego, albo raczćj dzien­
nik p. Risticza, mówi, że jeżeli Austrya nie wstąpi spie­
sznie na drogę federalizmu, natenczas grozi jćj niebez. 
pieczeóstwo prawie nieuniknione, podpadnięcia w bardzo 
krótkim czasie zupełnemu rozkładowi.

Pisałem wam w ostatnim liście o plakatach, po- 
przylepianych tutaj w nocy, a rychło rano przez poli- 
cyą pozdzieranych. Jak już wspominałem, plakaty te 
wymierzone były szczególnie przeciwko jednemu z re­
jentów p. Risticzowi; pomiędzy publicznością zaś krąży 
pogłoska, że autorem ich jest rejent Blaznawae, niedo- 
wierzający swemu koledze z powodu zbyt witlkićj wła­
dzy, jaką tenże skupił w swych rękach przez zamiano­
wanie szwagra swego naczelnym dowódzcą gwardyi na­
rodowćj całćj Serbii, podczas gdy minister wojny, krea­
tura p. Blaznawaca, ma tylko dowództwo nad milicją 
czynną, którćj liczba zaledwie do 3000 ludzi dochodzi, 
Udzielam wam tćj pogłoski tak, jak mnie doszła, bez 
iadnćj gwarancyi; winienem wszakże dodać, że świeże 
rozporządzenie ministerstwa wojny, nakazujące utworze­
nie dwóch nowych batalionów po 800 ludzi dla armii 
czynnój, nie sprzeciwia się zgoła podanćj przezemnie 
wiadomości, lecz zdawałoby się raczćj potwierdzać ją 
najzupełnićj.

P. Szyszkin, konsul jeneralny rosyjski, wyjechał 
przed trzema dniami do Wiednia. Spodziewają go się 
z powrotem w Białogrodzie około 15 b. m. Nie znam 
powodu tćj podróży, lecz wszystko mnie naprowadza na 
domysł, że ma cel polityczny. (C. N. E.)
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Ś W sprawie układów, które jak wiadomo, toczą się 
od dość dawnego już czasu pomiędzy Portą a wice­
królem egipskim, wyczytujemy w korespondencyi z Pe- 
ra, z dnia 7 kwietnia, do Augsb. Allg. Zeitung, co 
następuje:

Nubar basza (pełnomocnik wice-króla egipskiego. 
Przyp. Red. Dz. Pozn) nie zaniechał jeszcze swych 
usiłowań, pomimo że propozycye jego, które Egipt od 
reszty państwa nazbyt wyróżniają, otwarcie zostały od­
rzucone; 2 kwietnia odbył jeszcze naradę z wielkim 
wezyrem z tym skutkiem, że Porta nie odrzuci zupeł­
nie oświadczeń Nubara baszy, lecz zadowolni się kilku 
nieznacznemi zmianami i upoważni Nubara baszę do 
dalszych z mocarstwami rokowań. Skutkiem tego spi­
sał Nubar basza nowy układ i przedłożył go wielkiemu 
wezyrowi, któremu jednakże najwięcćj to się nie podo­
bało, że w nowych sądach ma zasi dać większość sę­
dziów obcych; gdy jednakże Nubar basza zwrócił mu 
uwagę, że mocarstwom właśnie na tym punkcie najwię­
cćj zależy, rozważył Aali basza punkt ten gruntowni^ 
i przyznał Egiptowi prawo wyjątkowe, któregoby dla 
reszt/ państwa nigdy nie dopuścił. Stanowczo obstawał 
jedynie przy zasadzie, że procesa o wolność. ziemską 
nie mogą się toczyć przed nowemi temi sądami. Frań-

grzanego piwa z tworogiem, ustąpił od oblężenia pale- 
stranta, a wypiwszy śniadanie, sam własną ręką przy­
niósł kufel palestrąntowi, który z przezorności bał się 
jeszcze z pod stołu wychylić.

Na to wszystko patrzał z poza stołu pan Kasper 
o rumianćj twarzy, który właśnie szkaplerz odmawiał. 
Koło niego siedział Szucki i niespokojne oczy swoje 
przerzucał od jedaćj grupy na drugą.

Skończywszy modły swoje, przyczćm nie zapomniał 
dodać prośby o całość Rzeczypospolitej, ozwał się pan
Kasper: . .

— Patrz, Maryanie, na tę izbę! Czyż nie jest to 
obraz naszój Polski?... Czy nie widziałeś, gdzie i jak 
kufel piwa skutkował?... Ho patrz 1 Tam na środku 
izby i pod piecem ulokowała się szlachta, która u króla 
i u panów sollicytuje w prywatnych interesach swoich. 
Jeden chce urzędu, drugi służby, trzeci ostrzy zęby na 
starostwo lub przynajmnićj fulwarczek z niego. U wszyst­
kich tych — kufel piwa z tworogiem — wyrównał 
wszystkie sporne zdania i sprawił błogą ciszę. Lu­
dzie ci gotowi za kufel czegoś dobrego sprzedać nie 
tylko zdania swoje, sumienia i dusze, ale nawet Rzecz­
pospolitą!...

Tu zamilkł pan Kasper i posmutniał. Po chwili 
wskazawszy ręką do progu mówił dalój:

— Patrz! Tam już inaczój. Krążą i tam kufle 
piwa, ale nie z takim jak tutaj skutkiem. Nigdzie nie 
przecinają one dyskusyi, owszem podtrzymują ją i roz­
niecają. Nikt tam dla milćj zgody od zdania swego nie 
odstąpił, adwersarz adwersarzowi ręki po wypiciu kufla 
nie podał!... Zdaje się, że to Puławczycy i inni ludzie 
ruchliwi. Może oni w zdaniach swoich nie mają zupeł- 
nój słuszności, może nawet błądzą i źle robią, ale sto­
kroć lepsi są od tych tu, którzy za kufel ciepłego piwa 
odstępują od swoich przekonań, praw i słowa, zasłania­
jąc się miłością powszechnćj zgody i niezamąconego po­
koju!... Pokój mospanie jest dobry, gdy ten pokój jest 
zdrowy, ale gdy jest zgnilizną?... Czyż mamy zgnić do 
szczętu?...

Po chwili pokręciwszy wąsy mówił pan Kasper da­
lój do swego milczącego towarzysza:

— Albo ten tłusty szlachcic z szerpentyną w ręku 1 
Czyż to nie jest obraz króla, który skarży się, że go 
naród zepchnął z jego Ełomy na gołą ziemię... bierze 
szablę do ręki, aby bronić honoru Rzeczypospolitój...

a potćm wychyliwszy smuczny kufel idzie z drugim do 
obozu nieprzyjacielskiego dla miłego pokojul... Do 
obozu nieprzyjacielskiego nie przechodzi się bezkarnie! 
Zawsze to coś kos3tujel Dziś kawał płaszcza króle­
wskiego, a jutro... utinam sim falsus vates... ju­
tro może koronę 1

Przy ostatnich słowach rozrzewnił się pan Kasper. 
Dwie duże łzy spadły n.u po rumianych policzkach. Od 
niejakiego czasu, kiedy na nogę zaniemógł, miał pan 
Kasper dla biednćj Rzeczypospolitój tylko łzy, których 
nie szczędził przy każdćj sposobności. Przy lada słowie 
o sprawie publicznój wypływały mu hojnie.

Chcąc się od bolesnćj myśli oderwać, zwrócił się do 
Szuckiego i rzekł:

— Jakże tam waści nocna przejażdżka posłużyła? 
Czy uspokoiłeś ten perpendykuł, co w piersi siedzi 
i czasami zanadto się rozmacha?

Szucki potarł ręką po czole, jakby chciał sobie 
nocną przejażdżkę przypomnieć, a potćm ozwał się:

— Już, jak widzę, dla mnie lekarstwa nie ma! 
Pójdę dzisiaj do nićj i stanę przed jćj obliczem. Co mi 
to oblicze powie — śmierć czy życie — wszystko 
przyjmę z pokorą i poddam się memu losowi 1

— Tak to będzie najlepićj- Lepsza jest pewność 
nie bardzo smaczna niżeli najrozkoszniejsze rojenia 1 
Bóg z tobą! Wieczorem obaczymy się znowu. Spo­
dziewam się, że cię obaczę więcćj trzeźwymi

Rzćkłszy to uścisnął ręką towarzysza i udał się do 
miasta za swemi Sprawami.

(Ciąg dalszy nastąpi)

O tem i o owezn.
XXXIV.

(Relata r«fero. — Teatr amatorski francuski. — Wolność i rów­
ność. — Walka dwóch dzienników przeciw dyrekcyi teatralnej. 
— Charakter jój i skutki. — Śmierć Iwana Groźnego, dramat hr. 

Tołstoja, jego treść i znaczenie).
Zmuszony na dni kilkanaście Kraków opuścić, stra­

ciłem wiele rzeczy wartych widzenia i opisania a o któ­
rych tylko ze słyszenia sprawę zdać jestem w stanie. 
Mea culpa, ale gdy „każda Teresa ma swoje iutere-

sa“, czemużby ich kronikarz mieć nie mógł? Ze sły­
szenia więc wiem tylko, że nasz świat wielki bawił się 
w teatr amatorski francuski, nie w salonie jednak, ale 
w teatrze krakowskim. Nie myślcie, żeby to było na­
śladownictwem Drezna, gdzie na cele dobroczynne także 
podobne teatra grywają. Nie, tu przynajmnićj o żadnćj 
dobroczynności mowy nie było. Celem była tylko za­
bawa, widzami tylko szczęśliwi zaproszeni, a ci nietylko 
że nie płacili, ale owszćm w dodał ku do sztuki dostali 
herbaty i ciasteczek. Przedstawienie to dało wyborny 
przedmiot kronikarzowi Kraju i Diabłowi, a wielu 
ludziom nie bardzo się podobało. Co do mnie, nie wi­
dzę w tćm nic strasznego. Wolność przedewszystkićm.

Co do udzielenia teatru, nie słusznie, mojćm zda­
niem gniewano się na dyrekcyą, że sceny pozwoliła. 
Czemużby nie? Jak tylko może tu się mieścić teatr nie­
miecki lub sztuki magiczne, nie widsę powodu, dla cze- 
goby francuskie przedstawienia miały być wyłączone. 
Równość w obec prawa i wolność dla wszystkich!...

Już to, co prawda, wszystko dziś skrupia się na 
dyrekcyi teatru krakowskiego. Kraj i Diabeł prowa­
dzą przeciw nićj od pewnego czasu walkę, która, dopra­
wdy wszelką miarę przechodzi. Wiecie, że nie należę 
wcale do obrońców dyrekcyi. Kiedy jeszcze krakpwskićj 
krytyce ani się śniło o wytykaniu jćj błędów, ja to na 
tćm samćm robiłem miejscu i wywołałem nawet szero­
ką odpowiedź hr. Skorupki. Sam Diabeł nie posądzi 
Danie pewno, że słowa te piszę za śniadanie u Herteugo. 
Zresztą nie twierdzę bynajmniój, żeby wielu a wielu rze­
czy nie było można dzisiejszemu kierunkowi zarzucić. 
Owszćm, przekonany jestem, że pod rozmaitemi wzglę­
dami potrzeba zmian i reform. Ale to wszystko nie 
usprawiedliwia tych zaciętych napadów Kraju, podkopu­
jących przedewszystkićm scenę, wywołujących teatralne 
skandale, a które przypominają to wszystko, co Balzac 
swego czasu pisał o tak zwanćj dziennikarskiej chan- 
tage.

Weźmy parę przykładów. Pan Lucyan Siemieński 
pisze lichą, nieprzyzwoitą ramotę, p. t. „Na Wyspie“. 
Zamiast krytykować autora, Kraj uderza z ogromną 
emfazą na p. Skorupkę za to, że sztukę tę przedstawił 
i wyprowadza ztąd wniosek, że tenże czycha na zgubę 
literatury dramatycznój polskićj. Za pozwoleniem Pano­
wie! Pan Skorupka źle, bardzo źle robi nie przedsta­
wiając nowych sztuk oryginalnych, na to zgoda. Ale

zrobił dobrze, że przedstawił ramotę p. SiemieńskiegO: 
i inaczój zrobić nie mógł. Żaden bowiem dyrektor 
sceny polskićj, choćby nim był p. Gumplowicz lub inny 
redaktor Kraju, nie odmówiłby przedstawienia sztuce, 
podpisanćj nazwiskiem tak znanego autora, jakim jesf 
p. Siemieński. Nazwisko takie jest już dlań tarczą, z#' 
słoną i dostateczną gwarancją, a nie przyznajemy ża­
dnemu dyrektorowi prawa arbitralnego sądzenia utwo­
rów literackich, takich przynajmnićj znakomitości. On 
nawet w sztukę zajrzeć nie potrzebuje, dość mu nazw! 
ska. Rzecz cała rozstrzyga się między autorem a kry 
tyką i publicznością.

Drugi wypadek:
Pp. Lubieński i Zamoyski dają p. Skorupce 600 gul 

denów jako nagrodę konkursową za najlepszą sztuk{ 
Pan Skorupka więc ogłasza konkurs i zapowiada, że 
wedle woli dawców wybierze komiayą oceniającą. No 
i cóż? Wszak to jeszcze nie wielka zbrodnia. Możni 
wątpić o korzyściach konkursów w ogóle, ale straty one 
nie przynoszą, a w każdym razie ani dawcy, ani ogła- 
szający nic jeszcze złego nie popełnili. Skład sądu nie' 
wiadomy także dotąd. A bal któżby się o takie drO' 
bnostki pytał 1... Pan Skorupka ogłasza konkurs, więe 
hurral... I mieliśmy oto sążnisty artykuł w Kraj« 
który wyglądał jak akt oskarżenia za... ogłoszenie kon­
kursu i z góry już zapowiedział, że skład komisyi 84’ 
dzącój będzie stronny lub nieumiejętny... Nie dotyk»! 
bym tćj kwestyi, gdyby ona była prywatnćj natur 
i tylko panu Skorupce szkedziła osobiśeie, choć mnif 
zawsze niesprawiedliwość drażni — ale zabawka ta gro? 
coraz większym upadkiem scenie krakowskićj, a to jo 
rzecz wcale nie mała i nie prywatna. Część publiczni' 
ści wierzyć nareszcie zaczyna, że chodzić nie ma po co 
i ławki coraz stają się pustszemi. Za tćm zaś iść musl 
koniecznie zmniejszenie personału, opuszczenie stron 
dekoracyjnćj itd. Dzisiejsza dyrekcja w takich sW 
warunkach, że jój wysadzić gwałtem niepodobna, »' 
tymczasem publiczność się zniechęci i odzwyczai, te»« 
zejdzie na stopień prowincyonalnćj szopki i literaturze 
a sztuce narodowćj wyrządza się krzywda niepoweto 
wana.

Surowym być wolno każdemu, wytykać błędy i «J 
wierać nacisk, by uzyskać wszystko, co w danych warut 
kach jest możliwćm, obowiązkiem jest dziennikarek 
niezależnego, ale niegodzi się narażać instytucyi d
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. więc, która za tym punktem szczególniój przema­
kała, bodaj przyzwoli na zmodyfikowany układ. Jeżeliby 
Jada ministrów nowsze projekty Nubara baszy zatwier- 
j,jła, natenczas Europa przez przyjęcie propozycyi 
psipskich uzna faktycznie niepodległość Egiptu. Zdaje 
j6 jakoby przebiegły pełnomocnik Ismaila baszy umiał 

Lj potajemnie wpłynąć bardzo skutecznie znanemi 
gweini argumentami na usposobienie głównych osobisto­
ści dywanu. _______

Telegramy.
Wiedeń, 14 kwietnia, Utrzymują, że rząd przy­

gotowuje amnestyą dla skompromitowanych politycznie.
Ogólnie rozpowszechnioną pogłoskę o zamianowa­

li hrabiego Clam-Martinica namiestnikiem Czech uwa- 
; w kołach dobrze poinformowanych za całkićm bez­
podstawną. . .
1 Florencya, 14 kwietnia. Obiega pogłoska, że mim- 
ater Sella podał się do dymisyi.

Rzym, 14 kwietnia. Ambasador francuski margrabia 
de Banneville przybył tutaj.

Wykłady publiczne w Paryżu
urządzone przez

Komitet Naukowej Pomocy.

za" Seweryna Ooszczyiiisliieg-o: 
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Gdyśmy patrzeli na wiekiem zorane oblicze naszego 
poety, doznaliśmy dziwnie podnoszącego duszę wraże­
nia. Stanęło nam w myśli całe jego życie na stepach 
ukraińskich, w Belwederze, w górach Karpackich i na 
tułactwie, zawsze jednćj myśli, jednemu celowi poświę­
cone... Ojczyźnie. Goszczyński w owćj pięknćj pleja- 
dziś poetów świeci najwięcój światłem charakteru. Wal* 
ka i niepokoje wielkiego umysłu pozostały w głębi duszy, 
nie wydobyły się na zewnątrz czynami burzy jak w Mi­
ckiewiczu. Zapały zmiarkowane, uniesienia pokonane, 
namiętności zwalczone nie biją zmąconą Mą na morzu 
iego serca. Pogoda jasna w duszy, obowiązek twardy 
w życiu, spokój i równość charakteru, — oto jakim go 
widzimy przy schyłku pełnego zasług żywota, biorącego 
jeszcze udział w ruchu umysłowym, który się w kraju 
i w emigracyi budzi. Cichy, skromny, nigdy naprzód 
nie występujący, Goszczyński na katedrze, siwizną okry­
ty jest dla nas przykładem męża, który nigdy dymisyi 
ze’ służby narodowój nie bierze, — i oto, dla czego po­
wiedziałem, że sam już udział jego w wykładach publi­
cznych buduje i podnosi dusze.

Gdy starzy nie ida na spoczynek, młodzi bezczyn­
nymi być nie mogą. Porządek w pracach naro­
dowych przywrócony, gdy mu moralna powaga i ojczy­
sta zasługa przewodzi. Starzy nie wiedzą, w jaką siłę 
rośniemy, ile zyskujemy my młodsi, gdy przed nami po­
stępują ludzie, co do końca wytrwali. Więc tćż po- 
zwólcie, że w imieniu młodszego pokolenia wyrazimy tu 
wdzięczność Goszczyńskiemu i tym mężom z 1831 roku, 
co wspólnie z ludźmi 1863 roku wzięli się do pracy.

Pospolicie tak się zdarza, że starzy zapomniawszy, 
jakimi byli w młodości, wyrzekają na porywy młodych, 
pogardliwie odzywają się o ich usiłowaniach, a nie mo- 
gęc już zrozumieć tego, co się w okół nich dzieje, bia­
daniem swojćm odbierają energią pracującym, w waha­
jących się zaś i słabych gubią smutnemi proroctwami 
wiarę w powodzenie i w lepszą przyszłość. Rozbrat więc 
zupełny następuje zwykle pomiędzy starymi a młodymi. 
Ostatni nie korzystają z doświadczenia pierwszych nić 

od tradycyi się przerywa, — a skutek tego na polu publicznćm 
J taki, że każde pokolenie na nowo rozpoczyna te same 

próby, te same błędy i temiż samemi kolejami do tegoż 
samego dochodzi upadku. Iuaczćj więc być powinno, a bę­
dzie inaczćj i będzie postęp w narodowych pracach, gdy 
doświadczeni staną się czjnniejszymi, gdy starzy poda­
dzą rękę młodym i z zaufaniem, z pobłażaniem prowa­
dzić ich będą. Więc jeszcze raz dzięki tym, co nie po­
szli do senatu na zasłużoną drzemkę, ale czuwają jak 
Mohort, zawsze gotowi do wystąpienia, na kresach dobra 
narodowego.

Na odczyt pana Goszczyńskiego zebrała się bardzo 
liczna polska publiczność. Prawie wszyscy (a była to 
połowa paryskićj emigracyi) co byli w bóżnicy na żało- 
bnćm nabożeństwie za nadrabina warszawskiego Baera 
Mejselsa, tyle zasłużonego ojczyźnie patryoty, przyszli, 
-Ł- w prelegencie uczcić wielkiego poetę i obywatela.

Powitany serdecznemi oklaskami rozpoczął Goszczyński 
rzecz swoją o Poezyi Polskićj głosem cichym, dochodzą­
cym zaledwie do połowy obszernćj sali. Ponieważ wielu 
nie dobrze słyszało, co mówił; prelegent, w kilku więc 
obszerniejszych wyjątkach podam z treści odczytu to, 
co zdawało się mi być nowćm i ważnćm.

„Przedewszystkićm — mówił Goszczyński, woźmy po- 
ezyą polską w jćj znaczeniu najwyższćm, najprawdziw­
szym, w jćj całości, którćj poezya bądź śpiewana, bądź 
pisana jest tylko częścią, jest tylko jednym z owoców 
tego olbrzymiego drzewa. Tak jest — nie byłoby po­
ezyi pisanćj, gdyby nie było poezyi samorodnćj, że tak 
się wyrażę. Nie poeta tworzy poezyą, ale poezya tworzy 
poetę, jak nie człowiek tworzy świat ducha ale świat du­
cha wydaje z siebie człowieka. To, co nas porywa, unosi 
w utworze poety, co nazywamy poezyą, leży w istocie ka­
żdego przez Twórcę tam złożone, jak woń, jak dźwięk, jak 
światło w sferze materyalnćj; jest to ruch, drganie ży­
cia, ducha tego tworu, jest to położone na nim piętno 
miłości Bożćj, ofiary Bożćj, która ten twór spłodziła, 
ożywiła tchnieniem bożem, cząstką Ducha Bożego i za­
chowuje. Jest to poezya odziana formami zmysłowemi, 
materyą, uderza tćż głównie nasze zmysły, przemawia 
do zmysłów, porusza ducha naszego przez naszą orga- 
nizacyą materyalną; ale taż sama poezya potężniejsza 
jest w świecie nadzmysłowym i działa wprost na ducha 
ludzkiego. W tern jest cała tajemnica tego stanu po­
ety, który nazywamy natchnieniem. Przypatrzmy się 
bliżćj tśj tajemnicy. Nie jest ona niewyttómaczoną dla 
tego, komu jest prawdą świat za zmysłowy, związek je­
go ze światem naszym, spółdzitłanie tych dwóch świa­
tów. Przeczuwano tę prawdę przed Chrystusem; wy­
znawali ją poeci pogańscy, Greccy np., którzy uosobiali 
natchnienie w swoim Febie, w swoich Muzach; widzimy 
ją jasno w poetach hebrajskich, w prorokach, kiedy anio­
łowie otwierają im oczy na przyszłość a w usta kładą 
prawdy potrzebne ludowi. Ńajwiększśj jednak wagi są 
dla nas przykłady z dziejów poezyi chrześciońskićj. 
Anioł posłaniec Chrystusa wprowadza ś. Jana w światy 
nadziemskie, aby ztamtąd zobaczył dzieje ludzkości aż 
do końca świata, do całkowitego spełnienia się myśli, 
którą Bóg na globie ziemskim położył. Dante z du­
chem Wirgiliusza zwiedza piekło i czyściec, z duchem 
Beaty do raju, się wznosi. Milton wzywa pomocy Ds- 
cha św. zaczynając pieśń swoją o Raju utraconym. Zna­
ny całemu Chrześciaństwu Hymn: Przybądź Duchu Stwo­
rzycielu — znany -szczególniój narodowi naszemu, bo ta 
modlitwa o natchnienie ze świata wyższego poprzedzało 
każde otwarcie sejmu, każdą ważniejszą publiczną czyn­
ność. Wszystko to zastósowane do przedmiotu, który 
nas obecnie zajmuje, świadczy tćj prawdzie, że natchnie­
nie poety jest to potrącenie ducha jego przez świat za- 
zmysłowy, a w tćm potrąceniu zasiłek z ciepła i świa­
tła, z czucia i z idei, to jest z ruchu i z kierunku tego 
ruchu. Rzeczą więc poety skorzystać z tego zasiłku dla 
dobra swojego i drugich a wartość jego zależy od sto­
pnia tego skorzystania.“

W dalszym ciągu mówił autor Sobótki o poe- 
tyczności domu i ziemi niszćj, dziejów naszych i w końcu 
o poezyi naszćj pisanćj. Pierwszćm objawieniem się 
poezyi dla człowieka jest „matka, kładąca na czcde 
dziecka pierwszy pocałunek zwilżony łzą przeminionych 
bólów, a gorący radością z nowego życia, którćm się 
życie jćj rozszerza.“ Jakże rzewną, jak zasilającą jest 
poezya domu rodzicielskiego. Wszystko, co dziecka zmy­
sły wówczas uderzyło, co jego serce i myśl podniosło, 
było działaniem miłości, poezyi. „Któż z nas nie unosr 
się do owych chwil swojego dzieciństwa, swojćj pier- 
wszćj młodości, do owćj okolicy, gdzie mu te chwile 
spłynęły? Jestże kto, coby nie doznał w nich szczę­
ścia, jakićm darzy miłość dawana i otrzymywana? coby 
zaprzeczył, że był wówczas poetą, nie pisiącym, ale 
czującym i żyjącym? Mniejsza o to, że ten dom, że ta 
okolica, była gdzieś na piasku mazowieckim, w borach 
poleskich lub na stepie ukraińskim, że się nie odzna­
czała żadnym szczególnym wdziękiem, mniejsza o to, 
miała ona wdzięk, miała urok, którego żaden powab 
zewnętrzny nie zastąpi, wplotła się w życie nasze swoją 
nam służbą i swoją dla nas miłością.“

„Czćm jest dla Polaka pojedynczego jego dom ro­
dzinny, jego ok< lica rodzinna, tćm samćm jest dla ca­
łego narodu polskiego ziemia, którą posiada, z którą 
związał się, zlał się w jedno przez miłość zobopólną, 
przez spółżycie nie kilku lub kilkunastu lat ale wielu 
wieków. Z pozoru ogół jćj nie ma tćj piękności, ja- 
kiemi się oznaczają ziemie innych ludów, ale ma rysy 
niektóre, co tworzą piękność jćj tylko właściwą, jak mię­
dzy ludzkiemi tworzami są twarze niby nie piękne we­
dług przyjętych mniemań o piękności, a jednak piękne

przez kilka rysów, które się raczćj odgadują niż chwy­
tają okiem, piękne blaskiem piękności wewnętrznćj, 
piękności duszy.“

I zacząwszy od Tatrów olbrzymich, od Krakowa 
z jego Wawelem, krótkiemi rysami wskazywał prelegent 
piękność ziem polskich. Wspomniał więc o Gople, 
o kolebce przyszłćj Polski: o Gnieźnie, o Prusach zro­
szonych krwią św. Wojciecha i dwuwiekowćj walki Pol­
ski z Krzyżactwem, o Mazowszu, o Żmudzi nad burszty- 
nowćm morzem, o Litwie, o Polesiu, o Rusi i o stepie, 
co go zamyka Czarne Morze — a jakże te ziemie upię- 
kniła wyobraźnia ludu owemi rusałkami, świteziankami, 
bogińkami, dziwożonami.“ Te wszystkie podania, legendy, 
przywiązane do mogił, do zamczysk, jak to wszystko 
przystraja ziemię naszą w barwę poetyczną 1 — „Od tćj 
atoli poetyczności wymowniejszą jest ta, którą złożyła 
w nićj praca i trud wiekowych pokoleń, wspomnienie 
walk o święte prawa człowieka i narodu, łzy i krew 
wylana tak, że według słów Papieża, którego proszono 
o relikwie dla Polski, każda garść jćj ziemi ściśnięta 
w ręku, krwią pryśnie męczenników.“

Następnie mówił szanowny autor zamku Kanio­
wskiego o poezyi dziejów Polski, objawionćj >, od świa­
tłem idei religijnej, w którćj wyraziło się wielkie po­
słannictw i Polski. „Idea ta jest zastósowanie prawa 
Chrystusowego do życia prywatnego i publicznego ści­
ślejsze i na skalę obszerniejszą niż w którymk lwiek 
innym narodzie. Tak jest! Żaden naród chrześciański 
nie położył przed sobą tak wzniosłego celu i żaden nie 
zbliżył się do niego o tyle, o ile Polska się zbliżyła. 
Na nieszczęście zatrzymała się, kiedy powinna była 
i mogła go osiągnąć. Wszakże i tak żaden jeszcze 
naród nie stanął na tćj wysokości, na jakićj ona stanęła 
przed swojćm zatrzymaniem się i co za tćm idzie: co­
fnięciem się a raczćj skrzywieniem swego kierunku 
właściwego?* i * 1

Czas i miejsce nie pozwala nam rozwinąć wątku 
dziejów Polski, których poetyczność wykazywał Go­
szczyński w podaniach i faktach historycznych. Przed­
miot ten był ogólnie tylko dotkniętym przez prelegenta, 
zasługuje zaś na to, ażeby go obszernićj traktować. 
Nie znamy poefcyczniejszych dziejów, jak dzieje Polski, 
i nie wyobrażamy sobie dzieła skutecznićj mogącego 
podnieść samopoznsnie narodowe, jak poetyczny obraz 
tychże dziejów skreślony mistrzowską ręką.

Również ogólny był przrgiąd poezyi pisanćj. Pre 
legent wskazał tylko jako główne punkta niektórych 
pisarzy, uważanych za wyraz swojego czasu, oraz pe­
wnego kierunku ducha narodowego. Przegląd swój za­
kończył na Brodzińskim. Poetów epoki Mickiewiczo- 
wskićj, którzy najgłębićj poruszyli ducha narodowego, 
nie dotknął.

W końcu prawdziwie także a pięknie powiedział: 
„że stan wyższy lub niższy poetów zależy w wielkićj 
części od stanu narodu. Im więcćj jest poezyi w na­
rodzie, tćm potężniejsi są jego poeci. Wszakże n owił 
dalćj, mamy prawo do pewnych wymagań od poetów. 
Mamy prawo widzieć w nich przedewszystkićm ludzi 
ofiary, żądać od nich, aby byli ludźmi ofiary i to w zna- 
ceniu jćj najwższćm, nie ofiary ciała tylko, ale ofiary 
ducha. Mamy prawo mówić do nich: powołani jesteście 
obudzać uczucia wzniosłe, szlachetne, dawajcież nam

waszemi utworami poetyckiemi, ale waszćm życiem całćm. 
Takimi być powinni poeci polscy, w tych czasach zwła­
szcza i takich wam życzę.“

Wielką to nauką dla poetów z ust sędziwego wie­
szcza. Kończę rzecz moją o jego odczycie i ną zamy­
kam szereg moich sprawozdań z wykładów publicznych 
w Paryżu.

Paryż, 8 kwietnia 1870.
Afftilon VUler.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 16 kwietnia. Wczoraj, w Wielki piątek 

kościoły zapełnione były wiernymi. Było wielu takich, którzy 
i wszystkie kościoły obeszli; najliczniej jednakże zwiedzaną była

fara i kościół katedralny.
— * Landwerzyścl, którzy służyli pod chorągwiami w la­

tach 1860, 61 i 62 przy piechocie, ściągnieni być mają w tym 
roku na ćwiczenia, które jednakże tylko tydzień potrwają. Ró­
wnież powołani zostaną na ćwiczenia w dywizjach i korpusach 
rezerwiści.

— * Teatr polski w Poznania. Przez oba dni śwłąte- 
czue nie będzie przedstawienia. We wtorek odegrana będzie 
w teatrze latowym wesoła komedya w 3 aktach B. Dawisona: 
„Wizerunek kochanki,“ dotąd w Poznaniu nie przedstawiana i 
wodewil „Adam i Ewa.“

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 17 kwietnia

Wielkanoc, Aniceta papieża; w kalendarzu słowiańskim Go­
ści sława Wschód słońca o godzinie 5 minut 3, zachód o go­
dzinie 6 minut. 57.

Dnia 17 kwietnia 1525 upokorzeni Gdańszczanie przysię­
gają na wierność. — 1577 pobicie zbuntowanych Gdańszczan. —
1794 powstanie w Warszawie pod Janem Kilińskim.

Pojutrze, w poniedziałek, dnia 18 kwietnia Apolo­
niusza męczennika; w kalendarzu słowiańskim Władymira. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 1, zachód o godzinie 6 mi­
nut 59.

Dnia 18 kwietnia 1576 wjazd Stefana Batorego do Kra­
kowa. — 1791 ustawa dla miast. — 1794 utworzenie rady tym­
czasowi). — 1831 bitwa pod Korurałowem. — 1832 sprawa Pol­
ski w parlamencie angielskim.

Po pojutrze, we wtorek, dnia .19 kwietnia Hermoge- 
nesa męczennika; w kalendarzu słowiańskim Czesława. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 59, zachód o godzinie 7 
minnt 0.

Dnia 19 kwietnia 1518 koronacja Bony. — 1773 protesta- 
cya na sejmie Tadeusza Rejtana. — 1809 świetna rozprawa z 
Austryakami pod Raszynem. — 1831 bitwa pod Borem'em. — 
1831 zjszd wotowy w Kamieńcu, — 1843 reorganizacja Poznań­
skiego. — 1849 legion polski pod Nagy ario.

f Z pod Rydzyny, 14 kwietnia. (Zgromadzenie 
rólnicze powiatowe). Lubo w kw etnin na Bożym świecie 
w naszych stronach nic jeszcze nie kwitnie, to przecież w na­
szym powiecie nie okazał się ten miesiąc kłamliwym Bo oto 
nagle i niespodziewanie zakwitło u nas drzewko, które już za zu­
pełnie uschnięte uważałem, — zakwitło na dniu 6go zgromadze­
nie nasze przemysłowo rólnicze 1

Pan Zdzisław Szczawiński, dziedzic Brylewa, przez druko­
waną odezwę, która w swej treści odznaczała się i tak piękną 
w młodym obywatelu skromnością i zarazem energią,' silę mło­
dzieńczą cechującą, odezwał się do powiatu. Powiat ocenił dobrą 
wolę, chęć pracy, i stawił się na posiedzenie. Nie brało w nióra 
wprawdzie udziału kilku obywateli, ależ to tacy, którzy nigdy, 
albo przynajmniej rzadko, stawali tam, gdzie dobro ogóiu sku­
piało serca gorętsze. Pa krótkiem przemówieniu prezesa gdy 
liczba członków Towarzystwa okazała się nader siczupłą, zwła­
szcza że duchowieństwo nasze zupełnie się na tem polu od u- 
działu w pracy usunęło, roztrząsano pytanie stawione: „Czy może 
w tych warunkach i okolicznościach istnieć powiatowe Tow. prze­
mysłowo-rolnicze w powiecie wschowskim, czyli takowe za roz­
wiązane należałoby uważać?“ Kwestya rozbieraną była wszech­
stronnie, i stanęło ostatecznie na- tóm, ażeby utrzymać „status 
quo“. Wzgląd narodowy przeważnie tu wpłynął na takie posta­
nowienie, i — słusznie 1 Jakkolwiek bowiem niemal z każdym 
rokiem spychani z ziemi ojczystej obcym kapitałem i zabiegami, 
winniśmy tak długo, póki jeszcze jest żywioł polski w powiecie, - 
choćby i w liczbie najszczuplejszej, okazywać, że takowy jest 
czynny, że mu zupemie zamrzeć nie damy! Z życia nowe się 
tworzy życie; a moralne poniekąd samobójstwo jest występkiem, - 
ochydą nas piętnującymi

Ateli wzgląd na to, że w tak szczupłem gronie nie dałoby 
się tyle zrobić, ileby dobre chęci w tym kierunku zrobić chciały, 
postanowiono zarazem, ażeby się odnieść do Towarzystwa powia­
towego kościańskiego, by posiedzenia obudwóch powiatów połą­
czyć, a takowe raz odbywać w Lesznie, drugi raz w Kościanie. 
Mysi to z każdego względu zbawienna, a urzeczywistnienie jej 
łatwe, bo kolńj żelazna każdemu członkowi Towarzystwa bardzo 
przybycie na posiedzenie ułatwia.

Po zapadłych tych uchwałach przystąpiono do ukonstytuo­
wania dyrekcyi powiatowśj. Jednomyślnie obrano na przewodni­
czącego p. Zdzisława Szczawińskiego, a na sekretarza p. Szótdr- 
skiego, dziedzica Garzyna. Obaj ci młodzi obywatele dają i przez 
swe szlachetne poczucia do obowiązków obywatelskich i właśnie 
przez swą młodość gwarancyą, że się rączo wezmą do pracy.
A jest do niśj obfity materyał, już to objęty w ostatnich proto­
kółach od trzech lat bezowocnego znpełnie Towarzystwa, już to 
w potrzebach bieżących. Wszakże wystawa kościańska się zbli­
ża, w niej i powiat wschowski reprezentowanym przez swe płody 
rólnicze być powinien, zwłaszcza że i ma co okazać, bo w swem 
gronie ma znakomitych i inteligentnych gospodarzy ; ułatwiać tedy 
przewóz okazów gospodarczych, pośredn ezyć, gdzie pośrednictwo 
potrzebne, zachęcać do czynności, gdzie jej okaże się konie­
czność, oto najpierwsze zabiegi naszej nowo obranćj dyrekcyi.

Z oznaczonego porządku dziennego w wszechstronnej dj'- 
Bkusyi wyczerpywano jeden przedmiot po druuim; pp. Broniko­
wski z Belęcina i Nowacki z Nowejwsi zobowiązali się na ten 

; rok zrobić doświadczenia w sadzeniu kartofli na rozmaitych ga­
tunkach pognojów a z czasem zdać z swych doświadczeń ob­
szerne sprawozdania.

Bornszono kwestyą Towarzystwa czyli raczćj Kółka gospo­
darczego w naszym powiecie, z włościan złożonego, ale sprawa 
ta na czas późniejszy dla względów miejscowych odłożoną być 
musiała.

Pan Hipolit Szczawiński wystąpił z tak bardzo zbawien­
nym w skutkach swych projektem utworzenia kasy pożyczkowej 
i oszczędności na nasz powiat. Przedstawienie jego wszyscy obe­
cni uznali i po dłuższćj rązprawie o środkach, przez któreby 
instytucyą tę wprowadzić w życie u nas można, uprosili szano­
wnego wnioskodawcę, by się tą sprawą zajął i o wydobycie od­
powiednich do celu funduszów się wystarał. Znaną powszechnie 
jest gorliwość tego obywatela w sprawach, na-z ogół dotyczących, 
to też nie wątpimy, że wszystkich użyje zabiegów i nie ustauie, 
dopóki kasy oszczędności i pożyczkowćj nie będziemy mieli w in­
szym powiecie.

O mniśj ważnych przedmiotach zamilczam, by w mśm spra­
wozdaniu o tem naszćm posiedzeniu nie być zanadto długim; to 
tylko jeszcze wspomnę, że trwało ono ożywione przez trzy go­
dziny, co uważam za bardzo pocieszającą rzecz. Wróżba to do­
bra dla młodśj naszćj dyrekcyi, której daj Boże szczęście w dal­
szej jćj działamościl

(W.) Z za Noteel, 11 kwietnia. (Jeszcze o! śp. Ma­
cieju hr. Mielżyńs kim). Choć już tyle o śp. Macieju Miel- 
żyńakim pisano, nie mogę się powstrzymać, by nie dorzucić jeszcze 
słów kilka, tem więcćj, że przepomniano, a przynajmnićj tylko 
pobieżnie poruszono jednę z jego dążności, która wprawdzie nie- 
tylko wyłącznie jego samego jest zasługą, ale o której jak najsil-
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tego, że nam się oczy czy wąsy czyjeś nie podobają.
Sprawa ta odwiodła mnie od wyliczania tych wszy­

stkich ciekawych rzeczy, które straciłem podczas nie- 
bytności mojćj. Otóż nie słyszałem także ostatnich 
odczytów p. Schmitta i odczytów p. St. Tarnowskiego 
o tragedyach Tolstaja i o Niehoskiój komedyi.

Pierwszy z nich szczególniój miał być prawdziwą 
znakomitością.

Żałuję niezmiernie, że nie mogę go choć w stre­
szczeniu czytelnikom moim udzielić. Gdy się już jednak 
złe stało, popróbuję wynagrodzić im to, choć w drobnćj 
części, dając krótkie streszczenie i osnowę utworu mo­
skiewskiego autora.

Pięcioaktowy ten dramat, zatytułowany Śmierć 
Iwana Groźnego, a który w taki entuzyazm wprowa­
dza Moskali, nie jest właściwie dramatem, bo mu brak 
akcyi, ale obrazem historycznym, a więcćj jeszcze etu- 
dyum charakteru dziwnego, trudnego do pojęcia, a który 
jak Neron lub Kaligula może być tylk wyrobem nie­
ograniczonego samowładztwa. Prócz tego jest to dra­
mat tendencyjny.

Pod pozorem historycznćj prawdy autor maluje 
rozpaczliwy upadek narodu moskiewskiego i upadku 
tego przyczynę wskazuje w samowładztwie. Samowładztwo 
to a nic inneg« w dramacie Tołstoja robi z ludu mo- 
tłoch głupi i dziki, z bojarów podłych i nieradnych 
nikczemników, z Iwana istotę krwiożerczą, fantastyczną, 
chwiejną, gotową dla pierwszego lepszego kaprysu po­
święcić państwo i byt jego i honor.

A nareszcie gdy Iwan umiera, syn jego słaby i nie­
zdolny rzuca się w objęcia zręcznego Gudonowa, roz­
pędza za jego radą bojarów, wydsla na wygnanie matkę
i brata, wszystko to płacząc i nie wiedząc, co robi? 
A wtedy, jak gdyby sens dramatu nie był dość jasnym, 
autor kładzie w usta mędrca słowa: „Oto owoce samo­
władztwa.“

Dla przeciwstawienia zaś wprowadza Tołstoj syna 
wolnego narodu, posła Stefana Batorego, Haraburdę. 
Jak w dzisiejszych okolicznościach Moskale znieść mogli 
»§ scenę nie pojmuję — sądźcie sami:

... Haraburda. Najjaśniejszy, najpotężniejszy mój 
P8lh król polski, wielki książę litewski, książę siedmio­
grodzki...

. Iwan. Dosyć tego. Tyś prawosławnćj wiary; mó- 
Wl°no mi, że chodzisz do cerkwi naszćj?

3 gul 
itukę 
ia, że 

No 
dożna 
y one 
ogła- 

u nie' 
i dro- 

wię< 
raj» 
s kon 
ył są- 
tykał' 
laturj 

mnie 
grozi 

to j»l 
iczni' 
po CO;
: mus> 
stron! 
l stoi 
¡a, al( 

tea» 
iturzO' 
iweto'

i wj' 
yarutt 
irstfl1 
;yi dH

Haraburda. Tak jest panie.
Iwan. A dla czegóż) nazywasz swym panem ła­

cińskiego schizmatyka ?
Haraburda. Dla tego wielki carze, że nam wszy­

stkie swobody Ukrainy potwierdził, szanuje naszą świętą 
cerkiew i dozwolił nam wszystkich przeklętych księży 
powypędzać.

Iwan. Wszystkie wiary mu równe i bisurmanów 
poważa. No mów, z jaką czołobitnością ciebie do mnie 
przysłał, o co raczy prosić sąsiad Stefan?

Haraburda. Najprzód prosi ciebie, panie carze, 
żebyś go sąsiadem nie nazywał, a dawał mu pisemnie 
i ustnie te tytuły i okazywał to poszanowanie, jakie 
się należy jego prześwietnemu majestatowi...

A gdy potćm Haraburda w imieniu Stefana wyzywa i 
Iwana na bój rycerski i rzuca mu rękawicę, a Iwan | 
wściekły woła:

Iwan. Kto z was oszalał? Ty, czy twój król? 
Do czego ta rękawica? Chyba, żeby cię nią bić po 
twarzy 1 Zapomniałeś psie, że przed tobą król nie 
z wyboru. Śmiesz wyzywać na pole pomazańca Bożego 1... 
Dam ja tobie polel... Zaszytego w skórę niedźwiedzia 
każę cię psami zaszczuć 1

Haraburda. Nic z tego, panie carze.
Iwan. A to widzę, nie żartowali... Bojarzy czy ja 

już tak śmiesznym?
Haraburda. Nie carze, posła polskiego w skórę 

zaszyć nie można...
Tak przemawia Polak do krwiożerczego tyrana pół­

nocy, w dramacie rosyjskiego pisarza I...
Albo w innćm miejscu, gdy Iwan szydzi z rządów 

w Polsce i mówi:
— Ich sejm królowi pomocy odmówił... Warto 

śmiechu!... swoi ludzie, swemu królowi pieniędzy od­
mawiają!...

Na to bawiący cara błazen odpowiada:
— U nas inaczćj, jak potrzeba to hap, hap 

i jest...
Czyż i dziś inaczćj się dzieje w carstwie? Ale 

wróćmy do treści dramatu. Rozpoczyna się on naradą 
bojarów. Iwan Groźny, wymordowawszy, co było naj­
zacniejszego, zabiwszy własnego syna, czuje niby wy­
rzuty sumienia, ebee resztę życia na pokucie spędzić, 
i polecił bojarom wybrać innego cara, byle nie syna 
jego niedołężnego Fiedora. Bojary więc drżąc obra­

dują. Ale spodlone te charaktery umieją tylko kark 
giąć niewolniczo. Między sobą zazdroszczą i nienawidzą 
się. Kłócą się o miejsca, o tytuły, a każdy kandydat 
z grona ich zaproponowany przyjętym zostaje niechęcią 
j zazdrością. Wtedy młody a lisiego sprytu Godunów, 
przyszły car, proponuje, żeby Iwana Groźnego błagać 
o zatrzymanie rządów. Propozycya ta przyjętą zostaje 
jednogłośnie prawie... jeden książę Sicki protestuje i wy­
chodzi, reszta idzie na kolanach błagać tyrana, by ich 
dalćj mordował i deptał.

Oto mamy jeden rys charakteru moskiewskiego, 
wyrobionego niewolą, rys równie prawdziwy dziś jak 
przed trzystu laty. Wtedy nawet gdy kaprys despoty 
wróci wolność) narodowi, naród znikczemniony nie wie, 
co z tym funtem robić i sam jak o łaskę o nową obrożę 
błaga.

Groźny przyjmuje hardo bojarów. Autor doskonale 
nakreślił tutaj ten charakter. Iwan sam zrzekł się 
władzy, niby jćj nie żałuje, a przecież w słowach jego 
znać gniew na myśl o przyszłym władzcy, znać szyder­
stwo z nowego wybrańca.

To tćż nie długo prosić się daje, i ze źle ukrytą 
przyjemnością kładzie na głowę czapkę Monomacha, za­
powiadając z góry, ie biada temu, ktoby jego władzy 
najmniejszy stawiał opór. I mamy oto samodziercę 
w szczęściu... Pycha jego nie zna granic i dochodzi do 
szaleństwa. Dobrą i uczciwą tonę oddala bez żalu, by 
się ożenić z kuzynką Elżbiety angielskićj, i dla, związku, 
który mu się wydaje zaszczytem, naraża państwo na 
niepokoje^ a siebie na niechęć ludu. Na wieść o zwy- 
e.ęztwach Batorego odpowiada, że to nieprawda, bo on 
tego nie chce... rady bojarów odpyGha ze wzgardą, 
nawet Godunowowi grozi śmiercią...

Ale zjawia się kometa na niebie, a wróżbiarze za­
pytani przepowiadają mu śmierć na 18 marca... I wnet 
w obec strachu śmierci ten żelazny kat staje się od 
dziecięcia słabszym. Zwołuje zakonników, przeprasza 
na kolanach bojarów, godzi się z żoną. Straszną jest 

‘scena, gdy przywołany zakonnik na skargi Iwana, źe 
wojny źle idą, źe Batory się zbliża od zachodu, Han ta­
tarski od południa a Czeremisy się buntują, radzi, żeby 
wysłał przeciw nim wodzów, dzielnych towarzyszy mło­
dości. I zamknięty w klasztorze od lat trzydziestu 
anachoreta wylicza z kolei wszystkie znakomitości, 
a na każde nazwisko odpowiada Iwan: „Zabity

Inna scena lepićj jeszcze maluje despotów całego 
świata i wszystkich wieków. Przerażony widmem przy­
szłości pozagrobowćj kat, każę sobie czytać cały spis 
swych ofiar, by zostawić fundusz ca modlitwy za ich 
dusze.

Słowem, jest to typ tyrana... w obec śmierci tchórz. 
Co więcćj, chce on grzechy swe odkupić upokorzeniem, 
i wątpiąc o wszystkićm, wysyła poselstwo do Bato­
rego ofiarując mu więcćj, jak ten żądał kiedykolwiek...

I oto kaprys samowładcy stawia państwo nad 
przepaścią. Ale dzień zapowiedziany mija... już słońce 
zachodzi, a Iwan żyje. Więc tyran zaczyna wątpić 
o prawomówności wieszczbiarzy i zwierzę krwicżercze 
w nim się budzi i wydaje nowe wyroki i znów o an­
gielskićj księżniczce marzy.

Godunów atoli czuwa, i gdy car woła, że kłastwem 
była wróżba, Borys mu przypomina, że dzień jeszcze 
nie skończony, a wróżbowie trzymają się przy swojćm 
twierdzeniu. Słowa to zabijają tchórza, a na jego tro­
nie zasiada plączący i niedołężny Fiedor, błagający 
o opiekę przebiegłego Godunowa...

Dramat ten, jak widzicie, sięga do głębi rany to- 
czącćj spółeczeństwo moskiewskie i bardzo rzecz natu­
ralna, że z entuzyazmem przyjęty być mu3iał... z entu- 
zyazmem bezpłodnym, bo Moskale dziś jak za Iwana 
Groźnego stękając nawet po cichu na despotyzm, obejść 
się bez niego nie są zdolni.

Ciekawe byłoby jednak zestawienie tych rozmaitych fo­
tografii, jakie Moskale sami ze siebie ździwionemu światu 
dają. My Polacy, obwiniani przeznich o stronność, nie jesteś­
my w stanie nawet zdobyć się na takie barwy, jakich uży­
wają Gogol, Turgieniew, Tołstoj.

A jednak oni Moskale, kochają Rosyą, i właśnie 
boleść i rozpacz, tą miłością natchnione, każą im przed 
oczy rodaków stawiać obraz tych raków spółecznycb.

To dowód, ża raki te istnieją rzeczywiście.
Wystawa sztuk pięknych już od paru tygodni 

otwarta. Sprawozdanie jednak o nićj dla braku miejsca 
zostawiam do następnego listu.

Kraków, 14 kwietni».
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nićj głosić należy, aby za przykład innym służyć mogła. Dążył 
on bowiem do zniesienia w rozległych dobrach, gdzie tylko się 
dało, wszystkich karczm, a podniesienia, sskół ' więjskich. Dla 
rozwoju zaś szkół nie szczędził śp. hr Macićj ani trudu, ani ko­
sztu, gdyż nietylko wyszukiwał starannie najzdatniejszych nau­
czycieli, lecz z własnój kieszeni zapewniał im stałe polepszenie 
bytu, gdy uważał, te przeznaczona przez rząd pensya dla nich 
nie wystarcza, mając przytóm nieustanną pieczę na szkołami. 
System ten, przeprowadzany stale w jego dobrach przez wiele 
lat, obfite tćż wydał owoce a wszyscy znający Jud tamtejszy zgo­
dzą się ze mną, że bodaj czy nie stoi najwyićj tak pod względem 
moralnym jak materyalnym. Kto zaś temu nie dowierza, niechaj 
się uda w niedzielę do kościoła np. w Chobienicach, a zobaczy 
lud nader schludnie ubrany i wszystkich modlących się na 
książkach. Dowodem zaś, że jik każda czynność Sp. hr Miel- 
żyóskiego, tak i ta wypływała nie z jakiegoś chwilowego uniesie­
nia, jak to n nas częstokroć bywa, ale z niezłomnćj woli, wy­
trwałości, bodaj Jemu niestety tylko właściwej, jest to, że obją­
wszy przed 15 laty obszerne dobra Kazimirskie, od razu zniósł 
wszystkie karczmy, przynoszące dawnićj parę tysięcy złp. rocz­
nćj dzierżawy. Przytćm dokładał wszelkich starań, nietylko do 
podniesienia tamtejszego gospodarstwa, ale i oświecenia ludu, nie­
stety dość ciemnego i zepsutego.

To są czyny, na które tak ja, jak tylu innych .własnemi 
oczyma patrzało, a o których nikt dotychczas nie wspomniał; 
i dla tego choć nieudolny piszę w najszczerszym przekonaniu, że 
nietylko zasługują na taką wzmiankę, i to przez inne pióro, ale 
gdyby można, trzebaby takowe jak największemi głoskami ku 
nieustannćmu przypomnieniu uwydatnić, aby w końcu 
wszyscy tak jak nieodżałowanej pamięci hr. Macićj żadnych ofiar 
nie szczędzili w dziele naprowadzenia ludu wiejskiego na drogę po­
stępu. I dla tego jak najwięcćj podobnych przykładów! Każdy 
grosz wyłożony na oświecenie ludu sowicie się wynagrodzi, czego 
dowodem, że nietylko śp. hr. Macićj Mielżyński wykształcił lud, 
jakiego gdzieindziśj mało mamy, ale i tenże umie ocenić jego 
ojcowską pieczołowitość. Bo kiedy śp. hr. Maciej wyprowadzał 
się z Chobienic do Kazimierza, lud go z taką rzewną czułością 
żegnał, na jaką wdzięczne serca ludzkie tylko zdobyć się może, 
a kiedy śp. hr. Macieja przed laty rząd pruski w twierdzy Toru­
nia osadził, naradzali się wszyscy włościanie z całych dóbr, a na 
czele gospodarze, nad planem uwolnienia go przemocą, a gdy im 
przedstawiono niepodobieństwo wykonania zamysłu, to chcieli 
kilka tysięcy talarów pomiędzy sobą zebrać, aby go wykupić.

Czyż wyłożony kapitał mógł przynieść większą korzyść ? 
Dla tego raz jeszcze: „Cześć Jego pamięcil“ a niechaj nam po­
dobne czyny nieustannie przyświecają. Bo podniesienie ludu 

ogóle powinno być, choćby tylko w interesie naszego dobra,

zbawionych służby itp. cele, do których choćby częściowego tylko 
pomie-zczenia, wystarczałaby, jak się zdaje, lokalność na dość 
znaczne rozmiary zakreślona. Dom ten będzie zaiste nie tylko 
żywćm sercem miłosierdzia chrześciańskiego dla naszego miasta, 
ale nadto i zewnętrzną jego ozdobą, wnosząc z pięknego rysunku, 
jaki nań wygotował tutejszy budowniczy p Adolf Ballensted, 
i niemnifej z gorliwej staranność , z jaką tenże architekt szlache­
tnie i bezinteresownie wykonaniu tej budowy poświęca sie. Oby 
tylko podobny udział i ofiarność ze strony tik bliższych jako 
i dalszych okolic poparta jeszeza niedostateczność dotychczaso­
wych środków ku zupełnemu ukończeniu tak chwalebnego przed­
sięwzięcia, któremu pelnem seręem życzymy szczęśliwego wzrostu, 
rozkwitu i błogosławionych owoców.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Ziemianina No. 16 wyszedł z druku i zawiera: 

O kredycie ziemskim (dokończenie) W. Wolniewicz. — O lnie 
łokieć płótna, gdy je sobie go- 

— O zakładaniu lucerni-

lyc
F. Chełkowski. — Ile kosztuje 
spodarz z własnego lnu każę zrobić? 
ków A. Lubomęski. — O kształceniu 
leśnych Riyoli.

i egzaminowaniu elewów

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

Wszystkim współpracownikom i korespondentom oraz czy­
telnikom pisma naszego, wreszcie braciom na wychodztwie ży­
czymy przy jutrzejszym święcie

wesołego Alleluja!

Spis subskrybentów
na

Encyklopedyą imion własnych
przez

Edmunda Calliera*
(Dalszy ciąg.)

1 egzemplarz JOksiążę Czartoryski w Pokosowi?

ogólną dążnością.

k. K Gniezna, 13 kwietnia. (Wiosna, co nam 
przyniosła?) W tych dniach, w poniedziałek po kwietnićj 
niedzieli, rozpoczęło się w naszem Gnieźnie kopanie fundamen 
tów do mającego się wznieść tutaj zakładu miłosierdzia. Szczęść 
Boże! tćj chwalebnej pracy, abyśmy jak najrychlćj ujrzeli na 
szczycie nowo przybywającego nam gmachu wieniec koronujący 
szczęśliwie ukończone dzieło, które ma dać chwałę Bogu z u t 
sierót i niewiniątek, głoszących wdzięczną hosannę Zbawicielowi, 
co dziatki przygarniał do siebie i błogosławiąc zanowiadał rze­
szy, że ktobykolwiek jedno z takich przyjął w imię jego, ten jego 
samego przyjmuje. To też niech nam wolno będzie dorzucić tu 
palmową gałązkę uczczenia na powitanie przybytku, który mno­
giemu ubóstwu naszemu gościnne przyjęcie otwiera i tak nieobli- 
czone rokuje pożytki. Albowiem oprócz przjchodnich dzieci 
ochronkowych, domowych sierót i chorych, dałoby się może z 
czasem około tego jednego ogniska miłosierdzia połączyć już to 
przytułek starców, już to kuchnią ludową, lub też oddział za­
robkowy dla żebractwa, lub przytulisko tymczasowe dla sług po­

PKZYBYLI DO POZNANIA
dnia 16 kwietnia.

BAZAR. Mościcki z Strzelna, hr. Potworowski z Niom. Przy­
sieki, Rekowski z Koszut, Zakrzewski z Osieka, /.óltowski z 
familią z Nekli, Wychliński z familią z Giecza, Chłapowski z 
Starkówca. .

HOTEL DU NORD. Jaraczewski z Głuchowa, Okoniewski z 
Biezdrowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Buiński z żoną 
zdrowa, hr. Kwilecki z Kobelnik, Bojanowski 
hrab!a Bniński z Berlina, hrabina Potulicka 
skiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Połomski z 
browicz z Grodziska, Raczyński z Pokrzywnicy,

- Runowa. ,. . ,
H TEL PARYSKI. Iłowiecki z Ujścia, Chrzanowski z Ohiecanowa, 

dr. Gol-ki z Buku.
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Stablewski z Szlachcina, 

Łącki z Konina, Kościelski, pani Radońska z familią, hrabia 
Mielżyński z żoną z Chobienic.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Żółtowski z Ujazdu, pani Wiśniewska 
z Bydgoszczy, Bronikowski z Chłastawy, hr. Brciil-Plater z 
Warszawy.

HOTEL BERLIŃSKI. Raczyński z Kr. Polskiego, dr. Libelt z 
Czeszewa. T ,

TILSNERA HOTEL GARNI. Kroening z żoną z Łodzi, Geisler
z Reicheubachu.

Wny Chłapowski w Bonikowie 
„ dr. Golski w Buku 
„ Mielęcki w Nieszawie 
„ Rogalińska w Ostrobudkach 
„ Swinarska w Halinie 
„ Swinarski w Dębem 
„ Szyn koski w Mostic (SzwajciryiJ 
„ Hipolit Szczawiński w Lesznie. 
Księgarnia braci Jeleniów w Przemyślu.

„ Karóla Wilda we Lwowie.
„ F. Baumgardtena w Krakowie.

księgarni

I M.

Leitgebra.

Sufttninya.
Budowa no« ego murowanego 

kanału przy Bernardyńskiej ulicy, któ­
rej koszta obliczono na 1380 ta)., na drodze 
submisyi wystawiona być na entrepryzę je- 
neralną. Chcący się jćj podjąć zechcą swe 
opieczętowane i w napis: „Oferta submisyjna 
na budowę nowego kanału przy Bernardyń­
skiej ulicy w Poznaniu“ zaopatrzone oferty 
złożyć do dnia

li w ietlila r l>. do II go- 
dziuy przed połudiu

w nsszćj registraturze gdzie do tegoż czasu 
przejrzeć można rysunki, anszlagi i warunki 
sui misyi. Później nadchodzące podania nie 
będą uwzględnione. (2525)

Poznań, dnia 7 kwietnia 1870.
IMtag istrat.

Obwieszczenie.
1. Ksiądz proboszcz Leon Zakrzewski u- 

marł dnia 10 września 1866 r. w Wielkich 
Siekierkach. Pozostałość składa się z 440 
tal. gotówki i około 600 tal. wypożyczonćj 
należytości.

Jako sukcesorowie zgłosili się:
Jadzi Zakrzewski w Mlice-Kozikach, Ksa­

wery Zakrzewski w Mokrsku, Stani­
sław Morawski w Świerczynku,

Teodozya z Morawskich Pniewską, 
nie prowadząc atoli legitymacji swój.

2. Rządzca gospodarczy Jan Nepomucen 
Rakowski umarł dnia 23 września 1860 roku 
w Jaszkowie.

Jako sukcesorowie zgłosili się lub tćż wy- 
pośrodkowanymi zostali:

Pantaleon Ignacy Rakowski w Krasi- 
łówce,

rodzeństwo Cedrowscy:
Walery w Olchówcu, Stanisław w 
Warszawie, Władysław w St. Louis 
w Ameryce,

rodzeństwo:
Aleksander Kazimierz, Józef Ka­
lasanty Kazimierz, Adam Szcze­
pan, Franciszek Ksawery, Antoni, 
Roman, Ludwik i Waleryan Ra­
kowscy,

Stanisław Sosnowski, 
nie prowadząc legitymacyi swćj.

Pozostałość składa się z 700 tal. gotówki 
i 3537 tal. wypożyczonćj należytości. Ure­
gulowanie jednak pozostałości po zmarłćj 
dnia 5 czerwca 1845 żonie jego Katarzynie 
z Fryzów, z którą żył w wspólności mają­
tku, nie nastąpiło.

3. Parobek Michał Szymański umarł dnia 
13 września 1866 w Łagiewnikach.

Sukcesorowie się nie zgłosili.
Pozostałość wynosi 3 tal. 3 sgr. 9 fen.
4. Wdowa Zofia Samczewska umarła dnia 

24 maja 1866 r. w Zaniemyślu. Pozostałość 
wynosi 1 tal. 13 sgr. 10 fen.

Sukcesorowie się nie zgłosili.
Podobno pozostała po siostrze jćj córka 

Józefa Bilska.
5. Walerya Wysoczyńska umarła dnia 12 

grudnia 1868 r. w Mącznikach. Pozostałość 
jćj wynosi 31 tal. 2 sgr. 6 fen.

Jako podobnych sukcesorów wypośrodko- 
wano:

krawiec Franciszek Sokołowski w Trze­
mesznie,

niezamężna Leopoldyna Sokołowska w 
Margrabstwie,

Hipolit Sokołowski,
Die prowadząc atoli legitymacyi swćj.

Wzywają się osoby wspomnione i niewia­
domi sukcesorowie wymienionych spadkoda­
wców, aby w terminie dnia 
II września 1830 przed 

połud. o Ifi godz. 
przed panem asesorem sądowym Sprenk- 
rnann się zgłosili i prawa swe do spadku 
uzasadnili, w przeciwnym bowiem razie wy 
kluczeni będą, masa pozostałości zaś flaku 
sowi przysądzoną zostanie. [7458.

Środa, dnia 22 października 1869. 
Królewski sąd powiatowy. 

Wydział I.

Wiadomości giełdowe.

z Bio 
z Krzekofowic 

z Królestwa Bol-

(Nadesłano.)

Rogoźna, Bi- 
Żuchowski z

■ÏBSSÏW

Bazjiejskie towarzystwo zabezpieczenia życia doszło we- 
dłog swego sprawozdania za rok 1869 do bardzo pomyślnych re­
zultatów. Rok zakończony został (po 41, letnim obrocio inte­
resu) stanem zabezpieczeń 9408 polis na sumę kapitałową fran­
ków 46,269,523 i na sumę rent fr. 50,335. Bilans okazał zysk 
fr. 155,252 cent. 29, z których fr. 52,740 wypłacono akcyonaryu- 
szom, fr. 84,932 cent. 29 zabezpieczonym z udziałem w zyskach 
a 10,548 fr. przekazano funduszowi rezerwowemu. Czyni to dla 
akcyónftryuszów 6 pet. od uskutecznionych na akcye wpłat w go- 
towiznie lub 30 fr. na akcyą, dla zabezpieczonych 10 pet. na za­
płacone przez nieb w roku 1869 premie. O podziale ostatnich 
mówi sprawozdanie dosłownie:

„Według zawartych w polisach naszych ogólnych warun- 
ków asekuracyjnych miał udział w zysku zabezpieczonych być 
wypłaconym w 5 lat po odnośnym roku rachu kowym, a przeto 
zysk z roku 1869 przez redukcyą premii w roku 1874. Przy 
ustanowieuiu tego warunku poszliśmy za przykładem większych 
niemieckich towarzystw, które zawierają zabezpieczenia z udzia­
łem w zyskach. Przekonanie jednakowoż, że przyczyna, która 
w tćj mierze w większćj liczbie towarzystw tych jest decjdującą, 

potrzeba starania się o rezerwowy fundusz w obec chwiejno-tj

* Poznań, 16 kwietnia. Z powodu święta ewangelickiego 
nie zawierano interesów na giełdach berlińskiej, wrocławskiej i 
tutejszćj wczoraj, a z powodu święta starozakonunego na tutejszej 
giełdzie dzisiaj.

Według tego płaciliby tedy nowo przystępujący nadal w tem 
Towarzystwie tylko podczas pierwszych dwóch lat całą premia 
taryfową, bdtąd zaś już zmniejszoną o wykazujące się w zyskach 
udziały premii. Reduktya o 10 pet. jest dla dotychczasowych 
zabezpieczonych pięknym nader początkiem.

Rezerwa premiowa doszła do fr. 1,886,657 cent. 31; przy, 
chód w stósunku do 186S r. wynosił fr. 597,030 cent. 16 czji( 
42 pet. dochodów premiowych.

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca R6va!e«cière p. du Barry ma cenną tę

;pfiw’" * "

ści pod względem przypadków śmierci, upaść może w obec wyso- 
kićj naszój gwarancyi kapitałowój i w obec przyjętego statutami 
zobowiązania do nagromadzenia kapitału rezerwowego, zniewoliło 
nas do zniesienia owego warunku polis w ten sposób, że zysk 
już z drugićj następnćj premii rocznćj potrąca się a więe/zysk 
z 1869 r. z premii w roku 1871. Zabezpieczeni owi, których po­
lisy zawierają jeszcze dawniejsze postanowienie, otrzymają ró­
wnocześnie ze sprawozdaniem rocznćm uwiadomienie, rozszerza­
jące ową zmianę na ich polisy.“

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
chonhy z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowśj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi m wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkićj medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalesrière du Barry po dwudziestoletnićm bej 
skuteczućm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro. 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odką, 
używa wyłącznie prawie wybornej Revalescière du Barry,, któo. 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Swiąto. _ 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jćj talerz pełny i że drą ,c 
brodziejstw jćj nachwalić się nie móżo. (Korespondencya z Gąd 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar. 
grabina de Brćhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy. 
chudnięcia, bezsenności, hystéryi, melancholii i osłabienia. — Ko. 
50,416 : Hr. Stuart de Decies, senator, od złćj strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spażmy i kurcze. —- No 49,812: Bani Maryj 
Joly od pięćdziesięcioletnich ohstrukcyi, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270 : J. Ry. 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży. 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No; 53,860: panna Gallard, oh 
suchot,"ria które v. eclług lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyjo.

70,000 świadectw kuracyij które oparły się wszelkićj me­
dycynie. pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Brćhan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila, 
jąrą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jćj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in.) dl 
ne środki a żywi lepićj niż najlepsze mięso.

Cenny ton środek lecząco-pożywuy sprzedaje się w pusz-j se 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., l 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 ta). , 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva.j , 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 j i 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 Egr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro-j 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry.; 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Kathariuenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsko; 
u Teodora Pfitzraann, liweranta nadwornego; w WrocAwiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scboltj 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u Rcb- J 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. < 
Scboltz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową: . 
lub zaliczką. , 1

e
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Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Poznaniu pod No. 107 

na przedmieściu Chwaliszewie (Tylne Chwa- 
liszewo No. 4) położona, do majstra szew­
skiego Jana Llstewsklego i jego żony Ce­
cylii z daszyńskich należąca, która na po­
darek budynkowy z wartości użytku na 940 
tal. podaną jest, sprzedaną być ma w celu 
subbastacyi koniecznej we
wtorek, dnia 84 n»s»Ja rb. przed 

południem o godz. 10. 
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego na sali pod No. 13. (107P)

Poznań, dnia 7 lutego 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

Uczniów, zwiedzających zakłady nau­
kowe w Wrocławiu, przyjmuje na 
stancyą i stół prof. dr. A. Zelewski,

Domplatz No. 2 parterre. Oprócz kon- 
wersacyi francuskićj można brać lek- 
cye na fortepianie lub takowy używać.

Rozwiązanie
Banku zabezpieczenia od gradobicia i bydła dla Niemiec 
(2631) w Etcrllnie.

Za uchwał z dnia 14 m. z., dotyczącemi rozwiązania zwyż rzeczonego 
Banku oświadczyli się dotąd członkowie z sumą asekuracyjną 500,313 tal.

EUmcfce-Ghoclszęwo.

Reprezentacya generalna hamburgsko-amerykańskiego towarzystwa akcyjnego że- 
pakietowćj na Prusy pornczoną została koncesjonowanemu na całe Prusy przez

rząd przedsiębiorcy emigracyjnemu panu
L. von Triitzscbler w Berlinie, Invaiidenstrasse N. 67,
który jest upoważniony do zawierania ważnych umów przejazdu na tej linii. :
Hamburg, remeryfe. afec. Tow. żeglugi pakietowej,

Bezpośrednia pocztowa Żegluga parowa pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem

7

Pedagogium wojskowe
Sprzedaż konieczna.

Sąd powiatowy w ńrodzie.Wydz. I.
Dobra rycerskie Podstolice z przyleglościa- 

mi do Wnćj Stanisławy Filomeny Kler- 
SklÓJ należące, oszacowane na 150,335 tal. 
23 sgr. 4 fen. wedle taksy mogącćj być przej- 

i wa-rzaną wraz z wykazem hipotecznym 
runkami w reg'st.-aturze, mają być
dnia 81 września 18SO przed po­

łudniem o godz. 11.
miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych sprze­

dane.
Wierzyciele, którzy dla pretensji realnćj 

z księgi hipotfczpćj nie okazującćj się zaspo­
kojenia poszukują z ceny kupna, powinni się 
z takowemi do sądu zgłosić.

Niewiadoma z pobytu wierzycielka wdowa 
Elżbieta Prletz, zapozywa się niniejsźćm 
publiczuie. (1018)

Obwieszczenie.
W konkursie nad majątkiem kupca J. Toe- 

pliti, w Pozn niu zamieszkałego, mianowany 
został na miejsce zmarłego kupca Grunwald, 
komisarz aukcyjny Ludwik Manheimer tu 
zamieszkały stałym zarządzcą massy kon- 
kursowćj. [26431]

Poznań, dnia 29 marca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Sprowadziłem się i osiedliłem
w Gostyniu.

Br. Aleksander Ostrowicz,
lekarz praktyczny itd. (2239) 

Gostyń, dnia 2 kwietnia 1870.
Bardzo piękny

Horunn foisbl.
80 tal. w zapasie u

:p.
4 vuls jest

A, Splro.
za cenę 
(2626)

w Berlinie,
ScSionliauserallee Mo.

przyjmuje młodzieńców każdego wieku, celem przygotowania ich do egzaminów 
ryentskich, do służby jednorocznej, na podchorąży, h, oficerów i do marynarki.

Wszyskie żyjące języki i wyznania religijne doznają tam należytego uznania. 
Programu opiewającego cel, ducha, urzędzehie i warunki przyjęcia do zakładu 

rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgarni Behra i Bocka.
Berlin, dnia 7 kwietnia 1870. [2518]

von
Dyrcbcya.
ii Cornil. 2 >i‘.

abitu-

3 . Kil lisch.

Koncertowe i krótkie fortepiany
fabryki królewskiego liweranta nadwornego pana

C, Bechstein w Berlinie,
których sprzedaż wyłączną, na W. Ks. Poznańskie siwa tylko jn ¡po- 
siadaiBi, nadeszły znowu w wszystkich objętościach i znajdują się na 
składzie po cenach fabrycznych od 1000 tal. począwszy i niżćj. (2600),

Mendelsofiin«,
Wilhelmowska ul. 23.

By zyskać miejsce, jest do sprzedania kilka starych instrumentów tanio.
¡Watcryc jedwabne czarne i kolorowe, jak najcelniejszych francuz- 

kich, szwajcarskich i niemieckich fabryk,
AfesaiMity cæarne lioÉs&ie na okrycia, od cen najniższych aż 

do 8 tal. za łokieć,
Fttlary gładkie i croisé na suknie w jak najpyszniejszych kolorach i

przybijająca do Hawru, za pomocą pocztowych parowców 
Sltiapetnin, środf, SO lievie&.\ N wirodf 4 »nt/jn.„ 2S ,, >3 »e «ofioię 7 w»*»./«.?3
ISm-issein, w 30 lute. | g | t%'eats»fentiu w środę 11 g

Cena podróży: pierwsza kajuta pr. kur. tal. 1G5, druga kajuta pr. kur. tak 
1OO, międzypokiad pr. kur. tal. 55.

Fracht L. 2 — pr. 40 hamb. stopni sześciennych i 15% primage, dla ord. frachtuj 
wedle umowy.

Portoryum listowe z i do Zjednoczonych Stanów 4 syr. Listy oznaczają się:.

Bliższe szczegóły przez maklera okrętowego
uAngristiłt ZBoltesi, Wm. Millera następcę w Hamburgu,;

jako też u upełnomocnionego na Prusy do zawierania układów po dróżowych dla powyższych 
okrętów i koncesionowhnego przedsiębiorcy emigracyjnego [2447.JI

L. v. Triilzsęhlcr w Ber Unie, l»vaUdęiistrasse No. 6.
Pospieszamy donieść Szanownym naszym odbiorcom, że na bie­

żący sezon zaopatrzyliśmy skład nasz w najlepsze i najgustowniejsze
wyroby z fabryk francuskich, angielskich 

i krajowych.
Zarazem nadmieniamy, że na wielostronne żądania sprowadzi­

liśmy z zagranicy przy ki :iw<icz;t, który dotąd w naj-. 
pierwszych zakładach ubiorów męzkich w Wiedniu, Pradze 
i Dreźnie pracował.

Ctustowme wyroby, punSUualsEosć i ceny 
przystępne pozwalają nam mieć nadzieję, że jak dotąd tak 
i nadal zadowolnić naszych odbiorców potrafimy. (2654)

Loga & Bieliński.
fuulary surowe

polecają w wielkim doborze

(2627)

„ćcru“

w. KnknUński i Sp.
w Poznaniu.

Jako coś najnowszego polecamy Szanownćj publiczności

Pióra

Najnowsze kapelusze
w wszelkich gatunkach,

parasellki, parasole, wiedeń­
skie I offenbachshie towary 
skórzane, wiedeńskie machiny 
do wyskoku kawowego, Kolosy,

wszystkie potrzeby podróżowe
w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

Co dopiero wy salo
Tbiraydide$a

historya
wojny FelaponBicsfclóJ.

prż-jkładał z greckiego
Anton! Bronikowski-

Cena całego dżie a 2 tal. 10 sgr.
(tom 1 osobny 20 »gr. tom II osobny 1 tal 
20 8gr.) (.2444)

Nader udatne to i wyborne, tłómaczenie 
tego ozorowego «taro-kl&sycznego historyka 
znajdzie w kołach oświeconych zapewne u- 
przojme przyjęcie i pomnoży liczbę praty- 
jnciół, tatóryeli nnzon-y i głęboko wy­
kształcony znawca j ęzy kó w starożytnych przez 
swe . awniejszc tlómsczenia pomiędzy oświe­
conymi ziomkami swymi sobie już zjedna! 
Wydanie dzieła jest piękse a cena jak naj. 
tańsza. Księgarnia

^rletoatsclia
w Wrocławiu.

patentowane w Anglii i Francyi i tamże znane pod 
cutlu4t, piszące za umaczaniem tychże w wodzie tylko. 
Panom pozwalamy sobie zwrócić uwagę na

nazwą ,,pióra 
Dalćj Szanownym

Kapelusze papierowe wodotrwałc5
4 do 5 łutów ważące, 

które w tych dniach otrzymamy.
Sbkd materyalów piómiennyób, rysunkowych, ga­

lanteryjnych i snycerskich
M. Łakińskićj,

w Hotelu francuzkim. (2656)

Wszelkie nowości w wyrobach wiosenny cii:
jedwabnych, półjedwstbnych, wełnianych, półwełnianych i bawełnianych 
a mianowicie wielki wybór w sukniach krótkich i długich podług najnow­
szych krojów poleca ku łaskawemu uwzględnieniu Szanownćj publiczności 
skład towarów biawatnych i ubiorów damskich (2557),

(2229)

Russaka & Czapskiego,
Kynek No. 82.

Bazylejskie Towarzystwo zabezpieczenia życia i 
j w Baaylei (w Szwajcaryi.)

Podajęmy niniejsźćm do wiAdomcŚci, że zawiadiwaną dotychczas przez pana Ka- 
róia Rosenberga ajepturę naszą jeneralną na W. Ks Poznańskie poruczyliśmy króli 
pruskiemu pozasłużbowemu majorowi inżynieryi panu Mobertowi Niollau.

Bazylea, dnia 5 kwietnia le70.
BlyreBieya.

Sprawny giozytoenik handlo­
wy i wotontary«»z mówiący także 
po niemiecku znajdą umieszczenie u

M. Zadka miód,,
[2652.] Nowa ul. 4 obok Bazaru.

F. Bogusławskiego,
przy ulicy Nowćj w Bazarze. 

Zamówienia wykonują się jak najstarannićj i najpunktualuićj.

Bazjiejskie Towarzystwo zabezpieczenia życia
w Bazylei.

Kapitał zakładowy: Ualeslęć milioMÓw ft-anlłów.
Stan zabezpieczeń: w końcu 1869 .....................fr. 46,269,525 kapitału i

fr. 50,335 rent osobistych, y
Nowych wniosków w 1 kwartale 1870 r. na . fr. 4,371,340 kąpitału i

fr. 1106 rent osobistych.
Dywidenda zabezpieczonycl z 1869 r.: 10 procent płatne przez redukcyą preffl» 

w 1871 r. Do robienia interesów w Królestwie Pruskićm upoważnione dokumentew 
koncesyjnym z dnia 1 kwietnia 1S67. ,

Poznań, dnia 1' kwietnia 1870. [261JJ
Ąjentura jeneralna.

B. Bollau,
pozasłużbowy major inżynieryi, Małe Garbary No. 6.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego IN o. 88.
Niedziela, dnia 17 kwietnia 1870.

4
tit®

iłom

Otmicszczcisie.
Tomasz Laskowski, Podgórna ul. No 

K aa Ul piętrze jest < d ćnia dzisiejszego 
kolektorem głównego Towarzystwa ogne- 
So*eg°- (.2635)

poznać dnia 13 kwietnia 18 0.

Dyrekcya.
E nsdoiff Jahnke Besso]

Ogłoszenie przedpłaty na
pisma Ewarysta Estkowskiego 

jj, dziec' i młod/ieży w 4.h tomach z 10 J 
„ćma10'' tom w formacie ósemki
Lwierać bidzie 200 stron. Przedpłata na 
iedea egzemplarz w 4 tomach wynosi 1 tal 

tóo.1 jy sg. (z oprawą w półskórek 1 tal. 23 sg.) 
iąto. I ,j co się frauko prześle Z przesyłką na 
dr» »oszt odbierającego: 3 egz. 4 tal., z oprawą 

<j ad i tal. 24 sgr. — 4 egz. 5 tal., z opr. 6 tal. 
ko». „ 5 egz. 6 tal., z opr. 7 tal. 5 sgr. — 10 
dar- egi. 10 tal., z opr. 12 tal. Kto za 6 lub 
— łięfćj talarów zapisuje, ten może składa, 

przedpłatę w 4 ratach. Szkołom elemea 
Lnym 1 czytelniom Indowym udziela się 
to Jednym tg emplarzn za 1 ta). 5 sgr 
i opr. 1 tal. 12 sgr.i za co się franko 

nrześlo. Dochód z tego wydania na ko- 
«iść rodziny autora. Pisma te ula czytelni 
i szkol ludowych są nader odpowiednie. 
Do zb erania przedpłaty upoważniony jest 
tiżćj podpisany, któremu i wydanie tego 
dzieła powierzono.

J. G'l»url«xewglii, Poznać, 
ul. Kozia No. 10 w podwórzu 

(2039-3 _______ na I piętrze._________
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Towarzystwo w Schwedt n. 0.
zabezpieczaj, od ognia i gradu
.ddało mi na IV. Ks, t**oziiań«k.ie i IPrusy Zachodnie 

•ajenturę, którą przyiąłem w przekonaniu, te towarzystwo to na wzajemno­
ści oparte, zmieniwszy stósownie do potrzeb czrsu kilka ważnych ustaw, naj- 
korzystniejszóm jest dla rólników.

Przyjmuje wnioski tak nowych, jako i napowrót wstępujących człon­
ków, udzielając chętnie potrzebnych formularzy, statutów i objaśnień,

W* czasie moich pidróly zast.puje mnie w tćj ajenturze pan Lu­
dwik Hunkel.

CZe»ntn z odpowiednićm wykształceniem! W aptece mojej jest miejsce d'a uczula 
poszukuje (2499) Ji.Sekubdanera) otwarte. (2663)

Magazyn porcelany, szkła, szklarnia I 1 .loplolslri»» IHlińnkiff/n i / ’*• da&lciskl.

(2666),
J. Kleszczyński,

Wielkie Gutbary No. 49.

Księgarnia Tyl n*a I>H8zkle- 
»• Icka w Poznaniu poleca czcigo- 

fn°' dnemu Duchowieństwu pamiątki pier 
j wszćj Komunii św. w stalorytach dy- 

USz- seldorfskich in 8o i in 4o, to jest:
'•> 1 i. Jezus i Jan św. jako dzieci.
“*■ 2. Jezus błogosławi dziatki.

3. Uwielbiam Cię nabożnie Boże u- 
tajony.

4. Przemienienie Pańskie.
5. Św. Stanisław Kostka.
6. Św. Ani ł Stróż.
7. Św. Magdalena po Zmartwychwsta­

niu Pańskićm.
8. Narodzenie Pańskie.
9. Zbawiciel na krzyżu.

■e'h" i 10. Jezus w domu Marty i Maryi.
A 12. Wieczerza Pańska.

<”"t 12. Tajemnice Różańca św.
Cena obrazka od No. 1 do 10 po 

* 7’/, grp., No. 11 i 12 po 2 sgr.
ie. Przy zamówieniu proszę o wskaza­

ne» i nie liczby egzemplarzy i o oznac-enie 
' czasu, do którego są potrzebne. Obra 

zki są na klejonym papierze, z poi 
skiemi podpisami i z odpowiednim 
tekstem. (2637)

Na osobne żądanie dostarczam ich 
także z podpisami niemieckiemu.

Tytus Daszkiewicz.

Ed.BoteiG.Bock
Poznań

polecają
swoją aż do naj no w srych czasów zupeł­
nie skompletowaną

wypożyczalnią
HiozykaSiów

pod znanemi pómjślnemi warunkami.
katalogi wypożyczają się
Prospekty bezpłatnie.
Abonament rozpoczyna «lę 
w dniu B&ażdyni. (.2642)

Ed.BoteiG.Bock
n»dworny handel muzykaliów.

Poznań Wilhelmowskaul 21
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Bank
zabezpieczenia od gradobicia i bydła

na Niemcy w Ster linie.
Założony w roku 1861.

Bank zabezpiecza w dwóch osobno dla siebie istniejących i obliczają­
cych towarzystwach:

8) płody ziemi przeciw szkodom z gradobicia,
b) konie, bydło i świuie przeciw stratom z cl.orób lub zarazy po­

wstałym.
Premie są mierno i zastósowane wszędzie do istniejących stósunków.
Z przewyżek każdego roku odbierają zabezpieczeui członkowie naj 

mocy statutów 70% jako dywidendę napowrót.
Bank nic zmusza przy zabezpiec<eniu przeciw gradobi-j 

ci u członków swo ch do równoczesuego zabezpieczenia słomy, lecz dozwala 
i zabezpieczenia licu słomy.

Regulacja strat w oddziale zabezpieczenia od gradobicia 
odbywa się przy udziale wybranych z liczby zabezpieczonych, deputowa­
nych i taksatorów.

Podpisana ajentura jeneralna prosi uniżenie o zachowanie bankowi za­
ufania w tak wysokim stopniu mu okazywanego i w reku bieżącym i poleca 
siebie i wszystki h ajentów banku do zawierania zabezpieczeń.

IV nii(*j«>cąclł, gdzie bank alb» JcHzrzc wcale nic, 
lub niedostatecznie Jest reprezentowany, przyjmują 
się ajenci pod korzystneml warunkami a o wcze­
sne w tej mierze »oferty uprasza się.

Poznań, 31 marca 1870. (2197")

Uleczenie kaszlu po krwiotoku i nada- 
remuém użyciu kuracyi-

Do liweranta nadwornego pana Jana Ooffa w Berlinie. 
Berlin, 8 kwietnia 1870. — Na początku minionego roku

miałem nieszczęście, iż mnie nawiedził krwiotok, poezém nastąpił 
kaszel trwały. Czternaście tygodni przepędziłem w Charité, a gdym 
nie widział polepszenia, uciekłem się ostatecznie do pańskich fa­
brykatów słodowych (piwa zdrowia z wyskoku słodowego i słodo- 
wéj czekolady zdrowia), gdzie tćż w krótkim czasie ku memu zdu­
mieniu i radości poznałem uajlepsze skutki. Nabyłem te­
raz zupełnego przekonania, że przez pańskie fabrykaty słodowe 
zupełnie uwolniony zostanę od mych cier­
pień. Przeto (następuje obstalunek). L. Schenk, Manteuffel- 
str. 8a. • (2651)

Skład główny w Poznaniu u Straci Plessner, 
Rynek 91, skład uboczny u Bi. Keugebauera, plac 
Wilhelmowski 10, u Th. iBahlgemulha w Wą- 
grówcu, u J. Podgórskiego w Nakle, u J. 
BjOK insohna w Bydgoszczy, u Ernesta Tep- 
pera w Nowymtomyślu i u BB. B'assriela w Śremie.

Strat ogniowa.
Tegoroczne ćwiczenia odbywać się będą 

dn. 1 i 29 maja a potćm w każdą niedz elę 
Ipo lszym miesiąca .ano o godzinie Stćj przy 
¡wieży sztygarów [26301J

Poznań! Dyrekeya.
Biegli alł„lzyloro»le żądani d'a je- 

neraluej ajentury zabezpieczenia życia na 
miaz o Poznań i W. Księstwo Poznańskie za 
wysoką prowizrą. (2625)

Adresy sub X. V. 30. do eksp. Dzień.
Mtaneya dla-2~8tudentów.' O warun- 

kach dowiedzieć się można u pana Źnpań. 
■kiego w księgarni przy nl. No.ćj. (2632)

stancy* dla 2 albo 3 Hud^iów gdzieJest 
dobioc w naukach, ścisły dozór i lorteFian 
bliższa wiadomość u p Adamskiego nrzy 
ulicy Wrocławskie! No. 9. (2633)

Ł>lfl
Biegli w szyciu surdutów krawcy znajdą 

trwałe zatrudnienie u

W. Tunmanna.
Rynek ¿5.

Ajentura jeneralna.
S. A. Krueger.

Kąpiele Reinera
hrabstwo kłodzkie, Szląsli pruski

otwiera <Siiin 8 ninja swój 2SSF" IGI «exon,
Środki kuracji: Trzy alkaliczno-muriatyczne źiódła żelozisto-kwaśne (z 25 calami 

sześcicn. kwasu węglowego) jako źródła do picia: zimno, sławne wielce letnio i źródło 
Ulryki Silno żelrzlsto mineralno kąpiele Schwarza z kwasem węglowym. Jod i kwas 
węglowy zawierające kąpiele szlamowo. Taszo każdego rodzaju. Dlieko krowie, ko 
zie, oślicowe i owcze. Serwatka owcza i kozia sławna od lat wielu i wybornćj jakości. 
Zużyto w 1869 r : 49,000 kwart. Polecone dla rekonwalescentów i słabych osób każdego 
wieku i płci a z powodu zachwycających swych górskich okolic, jako pobyt latowy dla 
mieszkańców miast wielkich Zalecane przeciw katarom wszystkich błonek śluzowych, 
cierpieniom krtani, chronlczaćj tuberknlozte, emphysemie płuc, bronchektazyi, choro­
bom srwi: brakowi krwi błędnicy itd.' jako tćż histerycznym i chorobom niewieścim, 
które z nith powstiją; przypadłościom po ciężkich i febrycznych chorob ch i połogach 
no wowćm i ogólnćm osłabieniu, neuralgiom, skrofulicznenu reumatyzm w, eksudatywnćj 
pedogrze, konstytucyjnej syfilis. — Objaśnienia udziela magistrat i dyrekcy a kąpieli 
Lekarze: dr. Berg, dr. Bittner i radfCi san. dr. Drescher (2641],

Klimatyczne 
górskie 

miejsce ku- 
racyi.

Zakład picia 
wody mine. 
ralnćj, ser 
wątkowy i 
kąpielowy.

(2662)_________
Wszystkie llllefsca urzę­

dników gospodarczych w dobrach 
hrabiego Raczyńskiego z Rogalina 
S4 już zajęte. (eso)

Eleganckie fontanny pokojowe, 
w biegu będące przez własny nacisk, poleca

H. SchUlz,
(2655) hlachnierz.
____________Sapieżyński plac No. 1.

Folwark 280 morgów i lOO morgów 
je,lora, nowo wybudowany, w połowie do- 
brćj pszennćj, w połowie żytnćj ziemi, z 
kompletnym żywym i martwym inwentarzem, 
jestj z łagodnemi warunkami z wolnćj ręki 
w lAoIlazewle pod Kłeckiem do sprze­
dania — Paliczki potrzeba 3 do (000 tal. 

____________ <2628)
W moim przez rząd koncesyonowanym

zakładzie leczenia wodą 
i kąpielami garbuikowemi.
Berlin, Bendlersti. 8. TliłeiWarteo. 
eczą się prędko i gruntowi ie reumat zm, 
pedogra Lomoroidy, oebromienw. skrof., li­
szaje, zaitarz. wrzody na nogach, choroby 
tajno W każdem stadyum. Zamiejscowi li­
stownie, prepar ty leozące piz-sy,a|ą się.
(2679)_____V. V-.elc, hydroierapeuta.
świeże ryby morakie otrzyma w po- 

niedziałek rano pociągiem pospiesznym Klet- 
schoff Kramarska ul. 1. 1266411

Północno nientleckie

wojskowe
pedagogium.

Berlin, Sełtóenlime.er Altée 87.
przyspo abia do wszystkich cgzHiJilnfín 
wojwiiowyeSi (i do egr tfie. reier.) 
pod gwarancyą złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesue języki, jako też turniejo, fechto 
wanie i mustra uczą się. Pensya jest bar­
dzo dobrą, p łożenie instytutu korzystce 
d a zdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoczony. Przygotowano już przeszło 16c0 
młodzieńców włącz, z tymi, co złożyli 
egzamin na wBlontaryusrów 
Młodzieńcy każdego wrieku przyjmują 
się a mogą tćż bez straty wstęptwać co­
dziennie poniewrż zakłid ma z wsze 
oddziały, które od początku zaczynają. No­
we kursa w kwietnie. Pregram bez: łanie.

v. Gkfretzky-Cornitz
kapitan pozasłużbowy. (.2401)

1>I*. ZKiilisch.

Powszechna wystawa przemysłowa]
dla całego obszaru narzędzi domowych,

od 1 czerwca do 1 trześnia 1670 CASSB3Ł.
Do katalogu wystuwy dodany będzio dodatek z a no ais a ni 3 

a pinom

Haasensteln & Vogler
wyłącznie

poruczjliśmy przyjmowanie i pośrsdniczanie takich dl* katalogu wystawy prze­
znaczonych anonsów. We względzie warunków insercyjaych należy się przeto 
udawać do panów rzeczonych.
Cassel, w maren 1870. Przełożeni

powsz. wystawy przemysłowój w Cassel.

Z powołaniem s’ę na powyższe doniesienie prosimy o przesłanie nam prze­
znaczonych dla powyższego katalogu anonsów jak najprędzćj i najpóźniej
do 1 niaja rb.

Znaczna komunikacya podróżnych, jaką wystawa w C.issel niezawodnie 
spowoduje, zapewnia anonsom nadzwyczajny i trwały skutek.

Koszta insercyjne wynoszą:
za całą stronę formatu Median Oct&v tal. 20 w pr. kur.
. pół • * * . • 12 • •
• ćwierć * • » .. 1 . .
• ósmą część • • . . 4 « •

Haascnsteiu & Vogler,
Ekspedycja anonsów w łlamburgu, 

Frankfurcie n. 99., Berlinie, Clpsku, (Dreźnie), Hrorła- 
nlu, Ketenll, fatuUjordele, Wiedniu, Bazylei, (8t. ŁJni­

le») Zurychu, Ge»«nle, (li.złnnlr).

Depesza telegraficzna.
Parowiec pocztowy północno - amerykańskiego Uoyda 

„Rising Star“ kapitan Seabury, który dnia 26 kwietnia wyeks- 
pedyowany został z Szczecina do Nowego Jorku, przybył dziś po 
szczęśliwój podróży z pocztą Stanów Zjednoczonych w dobrym stanie 
do Nowego Jorku. (2560)

Najtańsza okazja dia emigrantów do Ameryki! 
z Szczecina do Aoweg1« Jorku wyekspedyowany zost

b. przepyszny do półnoćńo-ameiykańskiego Iiloyda
me 

należącydnia 4 mnje 
parowiec 1 klasy

„liising Star, kap. Seabury.“
Cena pr ejazdu wraz z komplet yn, stołem: I kaju a 10(1 tninrów w pr. 

kur 5 między pokład 60 tal. w prusk. kur. Dzieci niżej 10 lat płacą połowę 
niemowlęta 8 tal. w pr. kur. Znakomita kapela dla rozrywki pasażerów znajduje się na 
pokładzie. [.2559J

Bliższych szciegółów względem podróży i frachtu udziela tylko
konsul C. Ilessinff, w Szczecinie, Dampijchiffs-Boliweik 3, 

konces. ekspedjent parowców.

Dla cierpiących na rupturę
Appareils régulateurs.

wynalezione i udoskonalone ------ 1 ‘ *pr-tez

L, L a V e d a n,

Drelich i
płótno

na

wańtuchy
w nadzwyczaj do 

brym i ciężkim ga­
tunku

po najtańszych cenach 
poleca (.1646)

.obert Schmidt,
(dawniej Antoni Sehmidt)

Poznań Rynek Wo 63

M. Pawłowskiego woda na oczy.
Na żąd.nie moje otrzymałem od pana Pawłowu kiego »wodę im oczy;, któ- 

rśj podług jego przepisu na zutarzałe zapalenie ócz użyłem z nader pemyślajm 
skutkiem, podczł» kiedy poprzednio wiele innych środków używałem bezskutecznie.

W czasie kiody stałem załogą w Jarocinie, wybuchło tamże epidemiczne za­
palenia ócz i miałem sposobność użycia pan» Pawłowskiego wody n* oczy u wie­
lu osób, gdzie nader pewny i skory zkutek wywarł».

Żerków we wrześniu 1863. [I645J-
(L. s.) Haenisz,

rotmistrz i szef szwadronu w 10 pułku ułanów poznań.

Wody tćj, z przepTsem użycia, dostnć można flakonik po 10 sgr. w głównym 
składzie w Poznaniu u

lJa\vlewgkiego, ulica Wrocławska 37, 
i u pp. J. Affeltowieza, Chwaliszewo, Ł. Brodzkiego, Półwiejska ul. 2, 
i dla dogodności podróżujących na dworcu kolei u p. Langlegu,
w Głogowie u pana H. Dehmel, Paradeplatz; w Gnieźnie u p. J. B. I.angiego, księ­
garza; w Krotoszynie u p. Kuschke; w Ostrowie u p. Pietrewicza; w Pleszewie u 
p. Zboralskiegj; w Rawiczu u p. R. F. Frank, księgarza; w Śremie u p. J. Mada- 
lińskiego; w Toruniu u p. M. 11. Olszewskiego; w Wrześni u p. Poturalskiego.

W miastach, gdzie jeszcze nie ma składów tćj wody, mogą się — chcący 
przyjąć takową w komis — zgłosić do wynalazcy tejże.

profesora ortopedyi i chemii w Paryżu, członka narodowćj akademii w Paryżu. 
t*ntt-nlotFnne we Crnnei/i i »n oratticą.

Uwieńczone zostały na rozmaitych wystawach.
Patentowany ten we Francyi i za granicą aparat posiada 

w obec zwykłych bandaży niewątpliwe korzyści. Poruszalność pelotty 
którą odjąć można od sprężyny, jest tak doskonałą, że każdv na i 
rupturę cierpiący może takowej nadać każde jakie chce pochylenie! 
czy to w górę czy na dół. Żaden z znanych dotychczas banda- ’ 
żów poruszaluych uie moie się równać z tą pelottą, i w istocie, je­
żeli nastawiać się dający bandaż ma być doskonałym, musi poru­
szenie być rsgulirućm. pelotte zaś obracać się na piawo i lewo bez 

szarpania i wysilenia. Wszystkie znano dotąd poruszalne, lecz dh swćj niedokładności właśnie mało używano bandaże mają błąd 
główny nieregularnego szarpiącego poruszania a w koastrukcyi brak im wykończenia.

rćgyttlalew natomiast, lubo bardzo lekki, lecz doskonały, zaopatrzony jest w giętką sprężynę i w pe- 
lottę. którćj poruszenie tak łatwo da się uregulować, iż raz dobrze przypasowana na rupturę, sama siebie utrzymuje bez że­
nowania i bez bólów.

Główną dla wszystkich na rupturę chorujących rzeczą jest doskonały ile można instrument, któryby im sprawiał ulgę 
a z czasem umożebnił wyleczenie, bo jeżeli odtąd tak często ruptury się pogorszaty, to przyczyną tego główną była tylko niedosko­
nałość bandażów, bo zly bandaż pogorszą ból a Die uśmierza.

gwarantowane zupełne zatrzymanie, natychmiastowa 
RUvvAyillw/ w wzruszeniu macicy

prze« liy|»ogas<i*yczny pas bez sprężyny,
który wszystko przewyższa, co w tej mierze istnieje, przez każdą niewiastę sam może być założony, i aprobowany przez najsła­

wniejszych lekarzy.
Wszystkie dotychczasowe wynalazki i dążenia ortopedystow celem zatrzymania i uleczenia a wzruszenia macicy były bez­

skuteczne. Uży-ane dotąd p-z paski z wysłaniem, sprężynami, śrubami i kluczami nie zdołały nie tylko zapobiedz wzruszeniu 
macicy lecz były często powodem skaleczeń, zapaleń i wielkich bólów. Toż samo rozumie się e kołacb i wieńcach macicznych 
które, nie mając punktu oparcia, w żadnym razie nie mogą wprowadzić macicy w naturalne jćj położenie. Są one nawet mebez: 
pieczne, o ile ściany pochwy, na których opierać się muszą, uciskają ustawicznie, wywołując wielkie bóle, ponioważ objętość ich 
w tym stopniu powiększonym być musi, w jakim się pochwa rozszerza; jest, nawet epoka, kiedy pierścień nie może się utrzymać na 
ścianach pochwy, które wewnątrz znaleziono zupełnie zniszczone. Pas bypogastryczny profesora pana Lnvedaa z Paryża, nie 
posada żadnego z tych niedostatków Jest on prosty, wygodny, lekki, elastyczny, zupełnie praktyczny, urządzony dla każdej 
kibici, każoa niewiasta szwa przy asać go sobie może, na koszulę lecz tylko we dnie noszony być może, nie może w żadnym ratie 
sprawić najmniej<zego bólu, wstrzymuje w spo ób wyborny nawet najgwałtowniejsze wzruszenia macicy a każda niewiasta co go 
nosi, może pozwolić sobie każdego poruszenia bez najmniejszego ztąd utrudzenia. Prasa medyczna w Paryżu, jako tćż najznako­
mitsi lekarze Francyi oświadczyn s:ę z uznaniem o tym znakomitym i błogosławionym pasie, który z największym skutkiem wo 
Francji, Anglii, Włoszech, Hi-zpanii, Hollandyi, Belgii i Miemczecb Południowych bywa używany i na trzech wystawach wielkiemi 
medalami bjł zaszczjcouy. Nawiedzone cierpieniem tern damy, mogą bez obawy zasięgnąć rady we wiględzie używania tego bło­
giego wynalazku i przekonać się o pożyteczności i wygi dzie przy noszeniu tego pasa.

Z wielkićj liczby świadectw przesłanych w skutek usyskanego wyleczenia, można z powodu braku miejsca ogłosić tylko 
następujące:

Dziękuję Panu Bogu, który mi pozwolił znaleść profesora pana Lavedan. Od dnia, w którym noszę pas przezeń wyna­
leziony, czuję się być ii uą zupełnie kobietą. Wszystkie bóle znikły i mogę pracować i chodzić bez najmniejszej przykrości. By­
łabym bardzo niewdzięczną, gdybym nie podziękowała temu, co mnie uwolnił od wszystkich- bólów moich, cierpv.wszy okrutnie 
przez l.t 16. Dla tego oświadczam publicznie, że tylko temu obcemu pauu udało się mi pomódl! i skła ¡am mu z całego serca 
dzięki za jego dobrodziejstwo^

1,ubeka, 8 lipea 1867. Pani Bńarol. z Wohlerów Heemann.
WPam pozwabm sobie drnieść uniżanie, że hypogisTyjzny pa’,który u Niego zamówiłem nadszedł. Bówaoczelnie deno- 

szę Panu, ie żona moja zrobiła natychmiast użytek z pasa tego a eraz uważaną być znowu może za zdrową, ponieważ z.8 zupeł­
nie był stósdTtny. Niniejszem składam więc Panu naj zczersze podziękowania za rychłe przesłanie a zaręczyć mogę przyićm, że 
zapewni wiol» jeszcze hypogastrycznych pasów będziesz Pan musiał postać do Szląska, gdy wynalazek ten piękny,°który tylu’ko- 
bietom pomódz może, więcćj będzie znany. Proszę WPana na dziś znowu najuuiżenićj o jau najrychlejsze ile można przesłanie 
hypogastry< zuego pasa dla kobiety 62 lat mającej, która przez lat GO cierpiała okropny ten defekt aby i ta kobieta od ciężkiego 
cierpienia swego jak najrychlej wyleczoną została. Z poważaniem i »aacunkiem

Frya^ryk II iimuiiff, farbierz.
Gottesberg pod \VaIdenburgiem w Szląsku, 27 czerwca lc69:

W Frankfurter Publicist z 12 listopada 1868 caytać można:
Od lat 33 cierpiałam okropuie uą wzruszenie macicy, które nareszcie doszło do wielkości głowy dziecięcia. Daremnie 

używałam pierścieni, wieńców macicznych i innych iustiumentów. Nic mi ulgi sprawić nie zdołało.
Dnia 4 b. m. rano o godzinie 9 przyłożyłam pas maciczny profesora pana Lavedan z Paryża i natychmiast poczułam 

ulgę. Wszystkie bóle w krzyżach i żołądku, jako też słabość w nogach znikły a teraz mogę znowu chsdzić i pracować bez tru. 
dnuści i najmniejszego bólu.

Lefakt mój nie jest chorobą z winy mojśj powstałą, każda kobieta nawet królowa nawiedzoną przezeń być może i dla 
tego nia rumienię się, gdy wynalazcy tego błogiego instrumentu niuie]szem publiczaie dziękuję a wszystkim na równe cierpienia 
chorującym niewiastom radzę, aby używały tego instrumentu.

Frankfurt n. O, dma 9 list ¡pada 1869. Owdow. Macke z Szulzendorfów. Collegienetr. 10.
Bo paua profesora Lavedau w Paryżu!

Z rozradowanćm najszczerzej sercem oddaję Panu profesorowi pisme niniejsze. Od lat 16 cierpiałam oa okropne wzrusze­
nie maciczne a przeto na niezdrowe ciało. Użyte liczne środki lekarskie były bezikuteczne, tak że z bólu i wycieaczenia buźką 
rozp.ic.y. Gdym przed Bożcm Narodzeniem w „Niederssblesische Zeitung czytała o tyle szacownym środku pana profesera 
Lavadan, do czego tyle świadectw było dołączonych, nabrałam otuchy raz jeszcze użyłam go także.

Czuję się przejętą najszczerszą wdzięcznością i największą radością, iż Panu szanowny Panie profesorze, mogę publicznie 
dsiękować za to, żeś mnie uwolnił ol 16 letniego c erpiema mego, okropnego wzruszenia macicznego przez pomoc pańską bóle me 
»nikły a wynędzniałe me zupełnie ciało orzeźwiło powoli tak, że każdą robotę baz bólu wykonać mogę. Mogę przeto każdćj nie­
wiaście, ulegającej okropnemu temu losowi, polecić tylko us lnie pas maciczny profesora Lavedan, bom sama aa je*o pomocą ocaliła 
życio. _ e r i

Zgorzelice, 18 kwiet it 1869. _ Z poważaniem i szczeróm i wdzięcznóm sercem
hwlwi/ia EtUnnebier wraz z AMguatetn JUiinnebier, szewcem,

BisBitzer8tras8e.
Od dni 8 nosi żona moja przesiany mi przez paua pas maciczdy i nie może wypowiedzieć,’ jaką jćj ulgę- takowy sprawił, 

może ona pracować i chodzić bez najmniejszych bólów w krzyżach i nocach.
Dziękuję Panu Bogu, który mi Pana, Panie Profesorze, pozwolił znaleść, anioła zbawcę od cierpienia, w skutek którego 

żona moja od 7 lat najokropniejsze znosiła bóle, a które w wielkości dwóch pięści występowało.
Nie mogę przeto nie wypowiedzieć publicznie panu profesorowi Lavedan najgłębszej wdzięczności mojej za daną mi pomoc.
Greiffenburg w Szi., 1 kwietnia 1869. Uniżony

_____________________ Jiaról JFrittnbe, listowy.

, , , . Z panem profesorem £n*.*er/ci>a będzie można rozmówić się w Poznaniu w czwartek dnia 21, w piątek dnia 22 i w so­
botę dnia 23 kwietnia w Myliusa Hotel de Dresde.

ulga
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0. Rochackl,
metr tańoa [2667.]

Piekary 13 (Odeum) 2 piętro.

Bukaresztska pożyczka premiowa 
w sztukach oryginalnych po 5’/« tal. za sztu­
kę. Najbliższe ciągnienie dnia 1 maja z wy- 
granemi gtównemi. Takowych dostawia od-

Zygmunt Sachs
Poznań, Rynek 87.

Portrety
Kościuszki i Kazimierza Pułaskiego

po 4y2 tal. para,
Kazimierza Wielkiego i Zygmunta Augusta

po 3 tal. para, rysunku T. AlaleszewskiCgO, odbite u Le- 
merciera w Paryżu, są do nabycia w handlu szkła, porcelany itd.

Pruskie losy
• ' (2024)

W. Kiliński i Sp.

Młodzieniec z dobróm wykształceniem" szkól- 
nóm, który chce się poświęcić handlowi mu- 
zykahów, może pod pomyślnemi warunkami 
jako (.2640)

wolontariusz
wstąpić do naszezo hwdlu muzykaliów.

Ed. Bote i G. Bock.
Handel nadworny muzykaliów. 

i OZUłlll Wilhelmowska ul. 21.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Pisarz gospod.. z dobremi świadectwami 

znajdzie zaraz miejsce. Zgłoszenia fr. przyj­
mują się pod lit. A. Z. poste rest. Janowiec.

(2644)

Gertraudtenstr. 4.
'/. 16 tal. (oryginał-Losy loteryjne ,/s, 8 tai. 4

tal. »/„ 2 tal. */M 1 tal. rozsyła L 6. Ozań 
ski, Berlin Jannowitzhrficke No 2.

(.2339)_____________

w Bazarze. 
Oprawy wykonują się gustownie i tanio.

Wyprzedaż płótna
(2548)

Oba żelazne
z powodu zaniechania handlu

bardzo tanio u
[2659.]

tak z kutego jak i lanego żelaza w 
dowolnych formach i rozmiarach poleca

S. J. Auerbach.
Ryciny kilkuset już 

nych okien na żądanie 
płatnie rozsyłam.

u mnie rohio 
franko i bez 

(2628)

Eleganckie pa­
rasolki i wachla­
rze do promena­
dy u (2648.)

S. Tucholskiego,
Wilhelmowska ul. 10.

Zaopatrzony w skutek podróży handlowój
w najnowsze artykuły na sezon wiosenny 
polecam mianowicie: (2652).

Garnitury 
Fółkoszulcza 
Kokardy 
Welony 
D. M. Gazę 
Żupony
Crepe de Chine 
Szale i chustki

to najumiarkowańszych cena h

1. Zadek młod.,
ul. Nowa obok Bazaru

J
Pierwszy Ba
zar wiedeń­

skich i prag- 
skich trzewi­

ków i butów u

S. Tucholskiego,
[2649.] Wilhelmowska ul. 10.

Skład mój

drelichów
na

wańtuchy
jest już kompletnie asortowany 
i ofiaruję artykuł ten przy u- 
znanym doborze w

nsjlepszym i najcięższy®
I towarze po (2588)

I
—jak najtańszych cenach.

Zamówienia zamiejscowe wyko 
................................

S. Kantorowicz
— Poznań, Rynek 65. —

Skład płótna 1 dywanów. — 
bryka bielizny.

7

Fa-

Najdelikatniejsze magdeburgskie
ogórki kiszone

w beczkach okshoftowych i w kopach ofiaruje 
po bardzo tanich cenach [2657.

li. Ikrę elita wdowa.
Trendzie angorowe 
Aksamitne wstążki 
Nici do machin 
Jedwab do machin 

i wiele Fotlobnycli artykułów w naj­
większym doborze u (2650),

M. Zadka młod.,
Nowa ul. obok Bazaru.

Fabryka papierosów 
Józ. KleszczyÉskiego,

Wielkie Garbaiy No. 49. 
Zakupiwszy bardzo korzystnie najlepsze 

tytunie tureckie, sprzedąje wyroby swoje 
znaczuie zniżonjch cenach

Na bielnik
przyjmuje wszelkie wyroby lniane

K. Szymańska,

(2624) Nowa ul. No. 2.

D. Salamońskieg® Rynek 9,
I piętro wchód: Krótka ulica.

Kąpiele żołowe w Goczałkowicach
pod Swaczyną (Pless, Górny Szląsk). [2623.]

Mtaeyu kolei żelaznej prawego brzegu OtSry (atacya pocztu no) 
źródło żohiucjod i lirom zanlrrające otnorz iue dni» 15 ma,a. 
Kąpiele w wannach, du zledzenln, liMiowe i żulono-pai-mwe.

Mieszkania wygodne, przechadzki, : okój do czytania, koncerta, bilard, hotrl, re- 
atauracya, wykwintna kuchnia. Zgłoszenia przez zorzą:! kąplelny.

Najtańsze mosty
rur gf linia ny oh polewanych, mufami opatrzonych. 

12" w. świetle 1 1 1 róba 15 sgr" za stopę bież"’
J, 8 „

. h. ,, 3 „ „
Odbiorcom większych ilości odpowiedni rabat. (2025)

Fabryka wyrobów glinianych w Starołęce 
pod Poznaniem.

Francuzką Encerasę, centnar po tal. 20 
Ainer. koński ząb „ 5
Tymoteusz „ 8
Rajgras „ 6

polecają Bnińskl, Chłapowski, Plater i Sp.
(2537) w Poznaniu.

i

1 «y&ii 1 Haya g
CHARTA CHEMICA DU CODEX. g

Leczy reumatyzmj, katary, iadawsEioisezsuspisScHle płer-
el, rpiimii.yzitij w Selodrark, ruszy, oparzenie, spalenizny, 
odmrożenia, nagniotki ivszelkiejxo redzaęju itd. Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fay- ;<-S 
ar.! et SSlnyn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych jśg 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St„ Mf .y 40. [1706].

W Poznaniu w aptece «Ira Wauklewieza. jhj

Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
leczy listownie wpeeyaBeay lekarz dla epilepsyi doktor O. 
Kllltseh w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (.264)

Zdrojów. Konigsdorff-Jastrzęb
w iAórnym Szłąsfcu.

Początek sezonu dnia 15 maja r. b.
Zamówienia pomieszkań wystósowywać należy do iMSpelteyl 3aj;g»ielo,wej. 

Prócz pana Dr. Eugeniusza .łuliusberg fungować będzie iako lekarz kąnieiny 
król, radzca sanitarny pan Dr. .laeobl. [2209]

Cierpienia plueowe. Stan słabości.
Radykalne uleczenie tych chorób według metody Prof. dr. Sampsona za pomocą 

aaleconćj już przez A. Humboldta w jego Kosmos Ctca, którój cudowne siły leczące 
wprawiają zawsze w podziwienie wszystkich w Ameryee południowej podróżujących. Dr. 
Sampson dochodzi po najgruntowniejsiśm rtudyum do najświetniejszych swojemi C»ca 
pigułkami (I) rezultatów w chorobach piersiowych nawet w daleko posuniętych st*- 
dyach a z swemi Coca-plgnłkami (III) po uderzającego ukrzepienia przy osłabionym 
płciowym systemie nerwowym. Bliższe szczegó w broszurze bezpiatnój d. d. hSohren-Apo- 
theke w Kogunoyi, fr. (.261)

cco

Uleczenie niezawodne przez u&ycie
WINA, SYROPU i PIGUŁEK 

Z PEPSYPHY I D1ASTAZY Pa CHASSAING
Te trzy preparatu których smak bardzo przy­

jemny są jedyne jakie zawierają dwa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydała 
o nieh sąd i sprawozdanie bardzo przychylne. — 
W Paryżu,avenue Victoria, 2; w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Gal lego i Spiessa; 
w Poznaniu w aptece Dnklora Jlankiewicza.

Środek

„przeciw łogawiźnie“,
opojom skokowym, pipakowi, opojom stawÓAA nóg. 
martwicy, przegubom, zajęczemu skokowi i podo 

bnym chorobom u koni
aptekarza Roberta Plunie,

Berlin,
r. n. WfiSKer^nssen-lJoke Ha.

Wszystkie próby dotychczasowe, by podać publiczności konie posiada 
jącćj, wysokićj i niskićj, środek przeciw łogawiźnie, były niedostatecznemu

Po niezliczonych próbach król, szkoły weterynarskićj i w połączeniu 
z tutejszemi powagami udało mi się wynaleźć środek niezawodny i skute­
czny. Lista dotycząca powodzeń i ponownych obstalunków wyłożona w eks- 
pedycyi Dziennika.

Rozsyłam środek ten w formie proszka lub maści wraz z specyalnym 
przepisem użycia na frankowane obstalunki za zaliczką pocztową 1 tal. 10 
sgr. wraz z pudłem i opakowaniem.

Prosząc resp. właścicieli dóbr, aby się przekonali o prawdzie, proszę 
o zwrócenie w danym razie uwagi chłopów i mniejszych właścicieli koni na 
ten i dla nich dobroczynny wynalazek.

Kuracya w 12 dniach ukończona. (2235)

Wódkę gdańską z pod 
Łososia i inné) gdań­
skiej destglaeyi, rosyj­
ski Alasch, berlińską 
Gilkę, likwory francuz- 
kie braci Rocher, stary 
Cognac poleca (2565)

J. N. Leiłgeber.

Rachmistrz bezżenny, 
znający dokładnie język polski i 
niemiecki, biegły w rachunkowo­
ści jako tćż w prowadzeniu ko- 
respondencyi policyjnćj, znajdzie 
miejsce od św. Jana w 
plewle per Altmark Zachód. 
Prusy. (2620)

Tylko osobiste przedstawienie 
i polecające zaświadczenia mogą 
być uwzględnione. (2620)

Gorzelany,

235 morgów roli’ j psîe| 
dobrej żytniej wraz z )

Leśniczy, Polak, poszukuje mii 
1 Ppea. Na żądanie przesłane 
zwłeczuie zaświadczenia, listy przyj' 
franko pod Pt. J. 18. poste resta 
szkowo. (;

nój i
kami w Urużynlu pod bro, 
tlziuklem jest do wydzierżaw^ 
nia, na listy frankowane peste re. 
staute Granowo odpowiada n 
JTkultnowł ukl w Woźnikach.

Pohla olbrzymią ćwikłę (czerwoną 
oberndorfską jako też rozm. inne doj 
czone gatunki rzep poleca jak LajtanijC.BriflggCHaah

w Gnieźnie.

o*

w
Lit
»•
A.

Dla zapobieżenia pomyłkom publiczno­
ści widzę się znaglonym do oświadcze­
nia, że wszy-tkie w rozmaitych gazę 
tach ogłoszone
Stonsdorfskie wódki

które 
po 6 sgr.

gorżhle
butelkach po 10 sgr. ’/, 

sprzedaję, mało udatcemi są

naśladowaniami 
mego fabrykatu

Jak daw-ićj tak i teraz jeszcze robię 
z najlepszych

ziół lekarskich
g*ór olbrzymich

w sposób jak najstaranniejszy znano 
wszędzie (.2232)

^(onsłlorisli ie
lik ¡ery*

rzez swą doskonałośćktóre przez swą doskonałość zjednały 
sobie sławę w całym świecie.

W. Koerner,
Iw Cunersdorf pod Hirschbergiem w Szl.

dawniéj w Stonsdortie.

Na uroczystości
Szampan

Polak, żonaty, bez familii, nie wojskowy, 
praktycz. i leorelycz. na parowej maszynie 
w tymż fachu wydoskonalę y, posiadający 
dobre świadectwa i polecenie, poszukuje od 

św. Jana miejsca — tu — lub w Król 
Polsk., blits a wiadom. u pana Szyperskie­
go, gorzelanego w Miłosławiu. (2577)

JPisarz, obeznany z ra­
chunkowością gospodarczą, znaj- 
izie pomieszczenie we ilBcliacił 
pod Książem. Przedstawienia o- 
sobiste konieczne. (2615)

Śre-Dom. NfiicdiE) chód pod 
mcm potrzebuje od św. Jana r. b.

1. kucharza,
2. służącego,

bezżennych, wolnych od wojskowości 
i zaopatrzonych w dobre świadectwa. 
Zgłoszenia się z załączeniem świadectw 
należy przesłać pocztą franko. (2594)

Poszukuje się od św. Jana rb.
Kucliarz bezżenny, 
Pisarz gospodar­
czy, kawaler, [2616] 
Gospodyni zdolna pro­
wadzić wielkie gospodar­
stwo tak folwarczne, mle­
czne jako i zarząd domu. 

Kandydaci, zaopatrzeni w do­
bre świadectwa, zechcą się zgło­
sić fr. pod adr. Dom. Ko­
łaczków pod Borzykowem.

Ceglarz,
znający się na wyrabianiu drenów, 
znajdzie miejsce w ŹernikaCll 
pod Kórnikiem. (2423)

1.
2.

3.

EAucłi&ra, Polak, biegły w swym fachu 
i od 13 lat u Wnych Państwa G. rzeńskieb

Jasienie
ćwikły olbrzymi
gatunek żółty Pohlu sprzedąje i 
po 4 tal , mackę po 7 |, sgr.

Karól Heinze,
właściciel folwarku w Kłecku,

A. 't>iitudziitHkl w Mokronosad) 
Srtbrną Górą poleca drzewa owocow 
wybornych gatunkach kopę po 20 
bardzo wii lkio | dr. eczki, agrest i s| 
krzewy po 4 tal. kopę. (-1 1

Ameryafiską kuluiudzę koński ząbj , 
uceinę, koniczynę czerwoną, białą, ] 
Włoski i angiel. rajgras, tymotkę trawę 1 
koną, kostrzewę owczą, żółty i nie £ 
łubin mały i wielki szporek, jako tćż I 
stkie inne nasiona poleca w świeżym ] 
warze (,lij

C. Grtiggemann i
w Gnieźnie. |j

Łuhin do siewu i li 
hąja rasowego ¡ma »; 
iwitcUwi poci Kórri,
leiem na sprzedaż.

(.2647)
W Dominium 

Kostrzynem jest 
do sprzedania.

I »nie i1 
1Ô opas«)'

(261 i

Doniesienie

Teatru Kaliskieg

butelka po 20 sgr., ’/i butelki 12 sgr. z fran- 
cuzkiemi etykietami przez znawców wina n- 

1 znany za lepszy niż wiele francuzkich marek, 
j Francuzi mają wprawdzie zasługę, że pier- 
. wsi robili szampana, że zaś i po za Francyą 
■można zrobić równie dobrego szampana, te­
go dowodzą fabryki w Rosyi a nie długo już 
będzie się za frąncuzkie tak wysokie ceny 
płacić. (2448)

O. «V fi. Graet/er,Jfit't’ftH, Oranienstrasse 88.
NB. Próby i na zewnątrz za awansem po­

cztowym.

obowiąsti swe sumientie sprawujący, poszu­
kuje od ś. Jana r. b. miejsca i prosi o na­
desłanie łaskawych of rt z warunkami tran- 
ko pod adresem I. JLałeraiwI Smiełów p. 
Źerki w. (.2602)

Do zakupu i sprzedaży dóbr ry­
cerskich i lasów poleca się

Józef Radziejewski
w Poznaniu, (948), 

Wrocławska ul. 18.

Mam zaszczyt zawiadomić Sza 
wną Publiczność miasta Pleszewa 
go okolic, że Towarzystwo Dra 
tyczne, zostające pod moją dyrh 
da na żądanie podczas nadchodzi 
Świąt Wielkanocnych 4s*ay girzd 
Stawieni», a mianowicie:

I. w ponicdz:ałek tj. d. 18kwietwi 
II we wtorek tj. „ 19 „ .

III. we Ciwąrtek „ 21 „ j
Przedstawienia te składać sięj 

dą prawie wyłącznie z doboro»| 
sztuk oryginalnych. (262

Bilety wcześnie nabyć możni 
Wgo Waliszewskiego i w t 
dlu Wgo Kboralshicgo. Blii 
szczegóły doniosą afisze.

Pleszew, 14 kwiotuia 1870 r.

mi

Médaille de la société des 
scienses industrielles de Paris,

Precz z siwetai włosami !l
Melanogène

Dicąuemare ainś w Rouen,
Do natychmiastowego farbo- 

jwania włosów i zarostu we wszy­
stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Sro- 

|dek ten farbujący jest najlepszy >-e 
n.jstkicb do tychczasowych. [2230]. 
Skład en gros u pp. Wolff i syn w 

Karlsruhe, w PoanaEin u
DESFOSoE Succ.r de MONTIGNY.

Extrakt Anti Reon
do zewnętrznego użycia w bólach reu­
matycznych w różnych częściach ciała 
a nawet w głowie, połączonego czę 
stokroć z bólem zębów, na podagrę 
i kurcze żołądkowe.

Nie można dosyć zalecić użycia na­
szego środka w cierpieniach tak bole­
snych, które niemal każdego w różnćj 
porze dotykają, gdyż skuteczność jego 
żadne inne ani kąpiele nie zastąpią, 
na co mamy już liczne dowody.

Dostać można z informacyą użycia 
’/, flaszeczkę po 1 tal., ’/2 po 15 sgr., 
]4 po 7‘|2 sgr., — oprócz miast na 
prowincyi, — w Poznaniu u kupca 
ł*. ffowicklcgo, przy ul. Wro­
cławskiej; w Bydgoszczy u kupca 
Ä. Nowackiego^ z głównego 
składu naszego w Śremie. (2593) 
A. Opitz i T. A. Trawiński

Gs-Nastrzykiwanie
lene! /(.1478)‘ 

leczy bez bólu w trzeeli tfńiacBi 
iiażtly upływ prostaty, jak 
powstający tak rozwinięty i zupeł­
nie zadawniony. Cena butelki 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny SSeriłts, Franeluzeb 
Scłiwairzloae, Leipzigerstr. 56.

•Epileptyczne ktreze

i

_____ (%% ielSią eSsoroltę)_________
leczy listownie po długoletuich powodzeniach 
lekarz specyalnv dr. med. Cr®«feld 

Berlinie, teraz Leipzigerstrasse 109. 
[2237]

Nakładom j czcionkami Ladfwifc* Merzbacba w Poznania

E*osla<liuś«!l niejakie każdej żą­
danej wielkości w W iel. Księstwie Poznań- 
sltiem pomyślnie położone, wskasuje do ta­
niego zakupna (.1307)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ulica No 15 w Poznaniu.
Pupilarycznie zabezpieczone hi­

poteki każde) wysoko­
ści na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj
mierniejszych cenach. (949),

JózefKadziejewski
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.
Dom. ZBog-tlanowo 
pod Obornikami sprzedąje
grusze i jabłonie kopę po 16 sgr. 
akacje kuliste sztukę po 12 sgr.

Pohla ćwikłę olbrzymią pastewną funt 
8 sgr. (.2343)

Dostać także można nasion ogrodowych.’ 
Z zdatność do kiełkowania gwarantuje

€. MeiBlie9
ogrodnik.

Wieś Sticżlln pod Trzemesznem, oko o 
800 morgów rozległości, w dobrej kulturze), 
z dobremi budynkami i pięknym inwenta­
rzem, jest do sprzedania. O warunkach do­
wiedzieć się można od Tadeusza Śaiegockie- 
go w miejscu/ »b o od Stanisł .wa Hulewicza 
w Kościankach pod Sokolnikami. (.2573)

Ónłes do siewu i wykę jako tóż świe­
że ztelcme 8* uchy rzepłowe po do-
stępnycb cenach ofiarują

Lewin Berwin synowie
[2 6 !j Zamkowa ul. 4.

Około SOO eenl. «Sohrcgu siana 
dla koni, bydła 1 owleo jest do sprzedan a 
pomiędzy Kościanem a Krzywiniem. Bliższe 
szczeg. u r*eźnika Michla w Krzywiniu. 

[26651]
W liątek dnia 

2 kwietu. sprowadzę 
rannym pociągiem 

znowu na sprzedaż'
do hotelu Kellera wielki transport krów 

leżo dojny oh z cielętami z łęgu nadno-
teckiego. «#. lilsiSitttr,

(2634) handlarz bydła.
W piątek rano 

d. 22 kwietnia 
będę znowu do hote-i 
lu Keilera z wielkim"

transportem krów 1 cieląt z łęgu noteo- 
zlego na sprzedaż. AA. łflssniassu, 
[2636] handlarz bydła.

1. Trapszi
Dyrektor Teatru Kaliskiego.

SUnishw Szczepanomsl
będzie miał zaszczyt dać

Koncerta
na gitarze i wiolonczel 

w Łabiszynte d. 20 kwietni« 
w BSydgosKCzy d. 26 kwietfl 
w CSnieŹaBe d. 2 maja, (26(Bfa" 
w Mościauic d. 17 maja, i b 

--- iPi!Gniezno,
w niedzielę, dnia 24 kwietnia 18 

na sali w hotelu Europejski® nil
Przedstawienie amatorski

Odiudki i Poeta
zn;
mi
kr

Komedya w jednym akcie przez 
Aleks. Fredrę.

II.

PU
m]
kr

Tajemnica
Starego miast

ws
Sii
ca
pr;
CZI
ch'Krotochwila ze śpiewkami w

przez Kucza. (26; 
Początek o godz. 7'|2. Ljzj

Dochód na korzyść budować siffl^j 
jącćj Ochronki w Gnieźnie.^

Sak w ©grodzie ludowym--t(>'
W niedzielę, poniedziałek i wtorek, iG gW 

sie ś-iąt Wielkanocnych Ha
^Wielki koncert; zn 

kapeli 6 pubu ped dyrekcją kap Mim 
strza p. AA. Aj połd. r)(<

Wy stąpif nie sławnej / ngitlskiej ia®»' ISlekin ]£
Miss Elżbieta, Mrs Izaak i Tomasz 
Pomiędzy innemi:

Wschody cudowne Ha
nowa zupełnie produkcy* itd. itó-£ d] 

Cena przy kasie 7'/, sgr., dzieci f jy 
2'/, sgr. Początik o godzinie 5. . 1 ¡¡J

Bilety dzienne po 5 sgr. w cukio 
p. Neugebauera.
Passe paitouts nie ważt e na te pr^lt d:

wienia. d'
[.2668] EmM Tuwbe'


	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\04\088\0383.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\04\088\0384.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\04\088\0385.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\04\088\0386.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\04\088\0387.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\04\088\0388.tif‎

